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ostrzeżenia angieisKie
A rtykuł prem jera Mae D o n a l­

da w  „N ew s Letter" w yw oła ł w 
N iem czech  zrozum iałe oburzenie 
i rozczarow anie. W ypadek nie  
je s t  zgoła  błahy. Mac Donald  
prow adził z uporem  politykę an­
g ie lsk ą  po lin ji germ anofilsk iej, 
był w  gao in ecie angielsk im  n a j ­
w iększą ostoją  program u porozu­
m ienia z N iem cam i, głów nym  wi 
iiow ajcą w szystk ich  ustępstw  
wobec N iem iec w  ostatn im  dzie­
siątku , l a t

W szystk ie w ysiłk i fran cu sk ie  
naw rócenia  zatw ardziałego grze­
sznika n ie przydaw ały się  na n k a  
A rgum enty fran cu sk ie tra fia ły  
nieraz do innych  członków gabi­
netu an gielsk iego . Mac D onald  
pozostaw ał niew zruszony. Oo nie  
udaw ałc s ię  dyplom acji fran cu s­
kiej, udało się  dopiero —  H itlero  
wi.

Język dyplom acji, a zw łaszcza  
język dyplom acji an gielsk iej, jest  
językiem  specjalnym . Gdy angiel 
scy  m ężow ie stanu  m ówią na ja ­
kiś tem at iruizmy i kom unały, 
to rzadko dz.eje s ię  to dlatego, 
że n ie m ają swym  słuchaczom  nic 
innego do pow iedzenia. Przeważ 
nie tylko n ie chcą nic pow ie­
dzieć. Europa zdum iew a się  nad 
bestroską i brakiem  znajom ości 
rzeczy ze stron y polityków  an ­
g ie lsk ich  —  a polityka an gielska  
po cichu robi tym czasem  sw oje, 
m e zdradzając n aw et tych  p la ­
nów, 'które w  najbliższym  czasie  
nędą zrealizow ane. P rogram ow e  
m owy bez konsekw encyj nie są 
w A n glji znane. A le gdy an gielscy  
m eżowie stanu  zaczynają przema 
w iać jasno i w yraźnie, to kon 
sekw encje tego przew ażnie nie 
aają na siebie czekać. Czasami 
ju ż  są

Po „Białej Księdze" i m ówi# 
b a law in a  artykuł Mac Donalda  
je s t  trzeciem  jasnem  i  wyraźnem  
ostrzeżeniem  Niermec. Polityka  
an gielska n ie chce jeszcze w y­
rzec się  ostateczn ie dotychczaso­
wej lin ji. A le poważnie ostrzega. 
Idzie o to, czy B erlin  ostrzeżenia  
te zrozum ,e.

N iem cy przeżyw ają w polityce  
zagranicznej sm utne rozczarowa­
nia. Zawiodły je  W łochy. Zawo­
dzi Polska. Po głosow aniu  ge- 
newskiem  i przed konferencją  
rzym ską, w  której udział Polski 
nie u lega już w ątp liw ości, konsta  
tuje to m elancholijn ie orasa n ie­
m iecka. Zaczynają rozum ieć w 
B erlin ie, że św ieża  przyjaźń pol­
sko-niem iecka ma sw ą naturalną  
gran icę tam, gdzie zaczyna się  
zagrożenie sojuszu  polsko-fran­
cuskiego. No i tam, gdzie wcho­
dzą w  grę w łasn e in teresy  pań­
stw a polskiego

O becnie zaczyna usuw ać Się 
spod nóg n ajw ażn iejsza podsta­
w a w szystk ich  planów niem iec­
kich: zgoda z A nglją. W ykład po­
lityki n iem ieckiej, którym za­
m iast rozmow7y uraczył H itłer  
zdum ionych A nglików  w B erli­
n ie,1 wywoła! skutek w ręcz odwrot 
ny oa zam ierzonego. Gdyby to m e 
był m ówił wszechw ładny pan 
w ielkiego narodu, nie w zięłoby  
prawdopodobnie w ynurzeń jego  
w  Londynie na serjo. S łow a F ;ih 
rera m ają jednak sw oją w agę. A 
w ięc A nglja ostrzega. O strzega  
coraz w j raźniej i natarczyw iej. A 
gdy A nglja tak ostrzega, to za­
zw yczaj przygotow uje ,uz fakty.

N iem cy są  rozczarow ane. Z 
w łaściw ym  sobie „m aiiąue de 
psychologie" szukają winy w szę­
dzie —  tylko nie u sieb ie N ie są 
v/ stan ie wmzuć się  w  sposób my­
ślen ia  innych narodów, nie są  'V 
stan ie pojąć, że w ielk ie p lany ich  
wodza n ie w yw ołują entuzjazm u  
wśród innych  narodów, zw łaszcza  
wśród tych H errenvolker, do k tó­
rych zaliczają  i A nglję. Doktry­
na polityczna w ciąż jeszcze prze­
waża nad realizm em  Progran

Prace nad ordynacja wyborcza
s ą  d o t ą d  o  m e  a r  o n e  t a j e m n i c ą

O c z e k i w a n e  e x i o s e  p r e m i e r a  S ł a w k a
W kołach polityczaych  duże za­

in teresow anie w yw ołało w iado­
m ość, jaka się  rozeszła  wczoraj, 
że prezes Rady M inistrów, płk. 
Sław ek przygotow uje na p ierw sze  
dni m aja obszerne cxpose. Czy 
expose to będzie w ygłoszone na 
posiedzeniu klubu BB, czy w pre- 
zydjum  klubu, czy też podane do 
w iadom ości za pośrednictw em  
prasy lub radja, tego dotychczas  
niewiadom o. Pew nem  je s t  nato­
m iast, że zaw ierać ono będzie u- 
zasadn ien ie oraz zasadnicze "linje 
projektu nowej ordynacji w ybor­
czej.

O rdynac ja  w y b o r c z a
P race nad ordynacją wyborczą 

są już podobno ukończone. "Nato­
m iast szczegóły trzym ane są w 
dalszym  ciągu  w ścisłej tajem ni­
cy tak, że opierać się  można jedj - 
nie na pogłoskach. W edle tych  
pogłosek mówi się, że poprzednia  
w ersja  o 300 m andatach u legła  
pewnej zm ianie i że m andatów Lę 
dzie nie 300, lecz zaledw ie 200. 
Co do ilości m andatów w okrę­
gach, to w ym ieniane są dwa roz­
wiązania. a m ianow icie okręgi je­
dnom andatowe, oraz okręgi 2- i 
3-mandatowe. Podobno przeważył 
system  okręgów 2- i 3 m andato­
wych. a to wobec argum entu, że 
przy 1-m andatowych ludność pol- 
•ska na ziem iach w sch o d n .cn  mo­
głaby nie m ieć żadnej reprezen­
tacji

P r z e c iw  o a r t jo m
N ajciekaw sze je s t  zagadnie­

n ie, w jaki sposób sanacja prze­
prowadzi sw ój zam iar w yelim i­
nowania z wyborów stronnictw  
politycznych. Jak już podaw aliś­
my, m ówi sie  o stw orzeniu spe­
cjalnych  kom isyj k w alifikacyj­
nych. któreby badały przygotowa  
n ie m oralne, um ysłow e i obywa­
telsk ie każdego kandydata. W  
skład owych komisyj m ieliby  
w chodzić p rzedstaw iciele sam o- 
lządu  terytorialnego i gospodar­
czego, uniw ersytetów , i sądow ni­
ctwa. Drugą m ożliw ością  jest, iż 
tego rodzaju kom isje sam e w y­
znaczać będą kandydatów w  ilo ­
ści podwójnej lub potrójnej w 
stosunku do ilości m andatów w  
okręgu. P osłów  m ożnaby w ybie­
rać tylko spośród w yznaczonych  
kandydatów.

Sanacja wyobraża sobie, że w  
ten sposób nada wyborom charak­
ter ,,rzeczow y i apolityczny".

Elita w  S enac ie
Co zaś do wyborów do Senatu, 

to m ają one podobno na celu  
zgrupow anie w7 izbie w yższej 
p rzedstaw icieli „elity  in telektual 
no - moralriej".

Cel ten ma być osiągn ięty  
przez daleko idące ogran iczenie  
pow szechności. W yborcam i do Se­
natu byłyby tylko osoby odzna­
czone za pracę nad odzyskaniem  
niepodległości lub za m ęstwo na

polu b itw y oraz osoby w yróżnio­
ne za szczególne zasługi zawodo­
we i w reszcie p osiadający w yższe 
w ykształcenie Prawo bierne m ia  
łyby rówmież tylko te osoby.

W ybory byłyby 2 stopniow e, to 
zn., że uprawnieni w ybieraliby  
etokt.orów. którzy sk cle i w ybiera­
liby senatorów . W ybory m iałyby  
być dokonywane nie przez odda­
nie kartki w  urzędzie wyborczym , 
b e z  na zgrom adzeniu, na którem  
kandydatury był; bv dyskutow a­
ne.

D eK rć ty  o rg a n iz a c y jn e
Co do zapowiedzianych dekretów 

Prezydenta Rzeczypospolitej o orga­
nizacji Rządu i organizacji władz ad­
ministracyjnych, przypuszczają, że

sprawy te, wymagające dużo rozwa­
gi, nie będą tak szjb so  załatwione, 
tembardziej, że nasuwają się tu pew­
ne trudności.

Tak np., jeżeli idzie o urząd pre­
zesa Rady Ministrów, to dotąd pre­
mjer b ił  właściwie tylko przewodni­
czącym Rady Ministrów, nowa Kon­
stytucja natomiast nadaje mu cha­
rakter kanclerski i zadaniem jego 
będzie ustalać linję polity ki eałwo  
Rządn. Oczywiście nasuwa się tu 
kwestja organizacji aparatu pomoc­
niczego Tl la kanclerza, któiy by mu 
ułatwiał orjentowanie się w licznych 
zagadnieniach.

Takich kwestyj będzie więcej, 
stąd szybkie załatwienie icli i ogło­
szenie dekretów Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, jest mało prawdopodobne.

Bkskról grecki, Jerzy II, o któregi 
powrocie na tron grecki mówi się 

coraz częściej.

Więc jednak mają byt wyznaczani
k a n d y d a c i  n a  n o w y c h  p o s t ó w ?

Z kół sanacyjnych potw ierdza­
ją  nasze poprzednie inform acje, 
że w  nowej ordynacji wyborczej 
powołane będą sp ecja ln e kom isje  
ao u sta lan ia  nazw isk kandyda­
tów  na posłów . K om isje te sk ła­
dać s ię  będą z p rzedstaw icieli 
Izb przem ysłowo - handlow ych, 
ro ln ic z y c h 'i rzem ieśln iczych , o- 
raz z sam orządów.

Do tej pory m e ujaw niono, czy

Uroczyste niłwrrcie
M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  P o z n e ń s k i c f i

POZNAŃ, 18.4. (P A T ). W n ie­
dzielę przed południem  odbyło 
się uroczyste otw arcie M iędzyna­
rodowych Targów Poznańskich. W 
uroczystości tej w zięli udział min. 
Floyar RitjAiman "i m in. Butkie­
w icz, toni przybyli do Poznania  
w niedzielę rano.

Pp. m inistrów  pow itali na 
dworcu przedstaw iciele w ładz cy­
w ilnych i wojskow ych, oraz za- 
rzad Targów. Po śniadaniu w re­
stauracji na dworcu pp m in istro­
w ie w raz z towarzyszącym i im o- 
sobami przeszli z dworca do sali 
r .rrpcyjnej Targów, gdzie odbyła 
się  uroczysta inauguracja T ar­
gów, w obecności liczn ie zebra­
nych gośe z kraju i z zagranicy.

M. in. obecni by li kom.sar.-e 
obcych państw , biorących udział 
w Targach, m ianow icie —  Br** 
zylji, C zechosłow acji, Francji, 
H iszpanji. Ju goslaw ji, N iem iec  
P alestyny, Turcji i W ioch, przed­
staw icie le  senatu gdańskiego oraz 
konsulow ie państw  obcych.

Dalej obecni byli p rzedstaw icie­
le w ładz m iejscow ych, państw o­
w ych i sam orządowych z p. w ice­
wojew odą Kauckim i prez. W ięc­
kowskim, przedstaw iciele św iata  
gospodarczego, w szczególności 
prezesi Izb ' przem ysłow o - han­
dlowych z całej Polski.

O godz. 2.30 zagaił uroczy­
stość p. prezydent V ięckowski, 
który m. in. zobrazował poszcze­
gólne działy tegorocznych T ar­
gów .

Skolei w ygłosił przem ówienie  
p. m in ister Przem ysłu i Handlu  
Floyar Rajehm an, który w skazał

przedew szystkiem  na Gdynię, od 
której rozwoju zależy dziś w wy­
sokim stopniu rozwój gospodar­
czy Poznania.

— Sytuacja obecna —  mowi 
dalej p. m in ister —  w handlu  
m iędzynarodowym  m usi być uwa 
żana za paradoksalną: Sprzedaje 
się  obecnie często m e tam, gdzie 
można sprzedać n ajlep iej, kupu­
je  się  nieraz nie t«m, gdzie moż­
na kupić n ajtaniej. Ta nowa 
praktyka, którą narzucają powi­
k łania dnia d zisiejszego, zm usza  
handel do całkow itego p rzesta­
w ien ia  się  psychologicznego i do 
niezw ykłej czujności. W tych  wa  
runkach nietylko rolą ale i in te­
resem  naszego kupiectw a m usi 
być śc iśle jsze , n iż kiedykolwiek  
i p ilne dostosow anie działa lno­
ści handlow ej. P aństw o zaś m usi 
tem m ocniej popierać handel, któ

ry rozszerza nasze rynki dla no­
wej pracy na św iecie.

Po w ygłoszen iu  przem ówienia  
p. m in ister dokonał przecięcia  
.wstęgi, u drzwi w iodących  na te­
ren Targów i udał się  w  otocze­
niu dyrekcji Targów7 do poszcze­
gólnych paw ilonów , celem  ich  
zw iedzenia.

Na teren ie Targów  oraz w  
m ieście ruch panow ał od w czes­
nego ranka nadzwyczaj ożyw io­
ny. W idać tłum y przyjezdnych z 
kraju i zagranicy. U dirza zw ła­
szcza widok licznych sam ocho­
dów z N iem iec, którem- przybyli 
przedstaw iciele sfer  gospodar­
czych z W rocław ia i innych m iast 
niem ieckich. L icznie przybyli rów  
nież p rzedstaw iciele rzem iosła z 
całej Polski, których zjazd ogól­
nopolski rozpoczął w n iedzielę o- 
brady.

P a k t francusko-sow iecki
z o s t a m e  p o d p i s a n y  w  M o s k w i e

P o  r o z m o w ie  L 3v a la  z  P o t e m k in e m

zawarty w  „M ein Kampf" sto; 
niew zruszony.

O strzeżenia an gielsk ie przeeho  
dzą w  B erlinie bez w idocznego e 
fektu. Tem bardziej jest ważne, 
aby w zięto je p iln ie pod uwagę —  
gd zieind ziej, A.  Ł.

PARYŻ, 28. 4. (P A T .). A gen ­
cja IIavasa og łosiła  następujący  
kom unikat na tem at obecnego  
stanu rokowań francusko - so­
w ieckich  :

W dniu dzisiejszym  m in. La- 
val i amb. Potem kin przeprowa­
dzili w ym ianę poglądów , suge- 
styj, a nawet dokumentów. 
Amn. Potenm in p ia g n ie , co je s t  
zupełnie naturalne, zdać swem u  
rządów i spraw ę z rezultatów  
sw ej rozm owy przed posunięciem  
bardziej naprzód rokowań. W 
d zisiejszej rozm owie m iędzy min. 
Lavalem  i amb. Potem kinem  brał 
udział także b lisk i w spółpracow ­
nik m inistra  fran cu skiego i do­
radca praw ny Quai d‘O rsay Bas- 
devant.

O gólne w rażenie, jaki > wynika  
z tych  rozm ów, je s t  korzystne.

Rząd sow iecki, jak &ię zdaje, u- 
czynił pow ażny w ysiłek  w kierun  
ku zrozum ienia francuskiego  
punktu w idzenia co do k on iecz­
ności shai m onizow ania postano­
w ień  paktu francusko - sow iec­
kiego ze szczegółnem i w arunka­
mi, jakie w  danym wypadku kie­
row ałyby funkcjonow aniem  trak- 

j tatu w7 Locarno. W kolach m ię­
dzynarodowych przew aża przeko­
nanie, że praca nad ostateeznem  
u stalen iem  redakcji paktu będzie 
m ogła być ukończona w połowie 
przyszłego tygodnia . Ytówczas 
też pakt zostałby parafow any  
przez min. L arala  i amb. Potem - 
kina, podpisanie zaś jego n astą ­
piłoby w  czasie w izyty  min. I.a- 
vala  w  M oskwie z początkiem  
ir° ia .

kom itety te sam e będą w yznacza­
ły  kandydatów, czy też tylko 
zatw ierdzały spośród zgłoszo­
nych kandydatów  nazw iska v7 
ilości podw ójnie w iększej, an i­
żeli ilość m andatów  w  danym  
okręgu.

N ie  byłaby to jednak różnica  
istotna, gdyż odma w iając za­
tw ierdzen ia  w szystk im  kandyda­
tom, którzy by mu s ię  n ie podo­
bali, kom itet w istoc ie  rzeczy  
m ianow ałby kandydatów i '

U sta lan ie  nazw isk w kom ite­
tach  odbywać się  ma przez g ło­
sowanie. Co zaś do ogólnej-iłw ści 
posłów  w nowym Sejm ie, to jed ­
ni w ym ien iają  cy frę  125, inni 
280. "Warszawa m iałaby b 'ć  po­
dzielona na 4 okręgi i otrzym ać
w szystk iego 8 posłów.

C z y  b ę d z * e  d y s k u s f a  p u b l i c z n a ?
We w czorajszym  „Kurjerze 

Porannym" pośw ięca now e i or­
dynacji artykuł w stępny p. Stpi 
czyński, z którego wywodów w y­
nika, iż* w łon ie sam ego obozu 
sanacyjnego opinje" dość ąą roz­
bieżne i że istn ieje  pragnienie, 
aby ta  spraw a została jeszcze  
poddana dyskusji publicznej

„Nie k-ży w zamiarach obozu 
rządzącego — czytamy — zaskaki­
wanie społeczeństwa w  tej dzie­
dzinie rozstrzygnięciami gotowe- 
mi. Przeciwnie, chodź" o to, by 
poważny problemat wy łamania 
przez n ar i VI izb reprezentacyj­
nych, powołanych do ważnych za­
dań państwowych, był należycie 
przedyskutowany na forum pu- 
bliczuem i by, w ostateeznem roz­
wiązaniu, odpowiadał on potrzebie 
zgromadzenia w Seimie możliwie 
wiernej reprezentacji naszej rze­
czywistości społecznej".
Z tego też stanow iska artykuł 

traktuje zapow iedzianą enuncja­
cję prem jera Sław ka jako „otwie 
rającą dyskusję publiczną.".

Co do treści wyw odów  artyku­
łu, io  w  znacznej części wyw aża  
on drzwi otw arte, w alcząc prze­
ciwko system ow i proporcjonal­
nemu (który przecież został w 
nowej K onstytucji zn iesion y), a

to tylko po to. aby bardziej" uwjv  
pukiić stanow isko autora, który  
odm iennie od p. Sław.ka je s t  zwo 
lennikiem  okręgów jednom anda­
towych, a w każdym razie prze­
ciwnikiem  lis t  i propagatorem  
idei, aby Każdy kandydat osob iś­
cie w alczy ł o g losy  wyborców.

Takie p ostaw ien ie, sprawy po­
zostaw ia jednak całkow ięie na u- 
boczu k w estję , jacy Dędą kandy­
daci, jakie kryterja  są propono­
w ane dla u su n ięc ia  od kandydo­
w ania  całych  kategoryj obywa­
teli. f .  Stp iczyński o m u a . t ?  
kw estję. N ie  zdaje się  b y ć ,a to li  
stronnikiem  takiego w prowadza­
n ia  D ośredniości wyborów i g ilo ­
tynow ania  swobodnej w oli wy- 
b ony w, sk o io  p isze:

■ „Jeżeli chodzi o parlament,- na* 
leży dążyć, by spełnia- on .p rze­
dewszystkiem zadanie reprezento­
wania nastrojów i ścierających sie 
sil społecznych. By tak być mogło, 
należy go do społeczeństwa jak- 
najbardzirj zbliżyć, związać z oby- 
watelem-wyborcą. Trzeba zatem u- 
suuąć' ścianę obcośm nuędzy po­
słem a wyboicą, jaką jest lista 
wyborcza".
Czemże bowiem  jak me „listą  

wyborczą" byłoby w yznaczania  
kandydatów przez kom itety?

Trógiczna katastrofa motatyKlowa
na d o ro c zn yc n  z a w o d a c h

2  t r u p y  —  3  d o g o r y w a  w  s z p i t a l u
Podczas doroczny ch zawodow  

motocyklowy ch w Czarnej Stru­
dze pod W arszawą, urządzanych  
przez Centralne W arsztaty Sa­
m ochodowe, zdarzyła się  w czo­
raj tragiczna katastrofa. Która 
pociągnęła  za sobą śm ierć 2-eh i 
ciężkie obrażenia 3-ch osób.

Zawodnik Pol. Klubu M otocy­
klow ego Janusz Żm ijewski na me 
cie chcąc w ym inąć jednego z mo­
tocyk listów , w padł w tłum  osób. 
przyglądających  się  zawodom  
Zawodnik spadł z m otocykla i u- 
derzyw szy głow ą o słup pon; st  
śm ierć na m iejscu. Cztery osoby  
zosta ły  ciężko ranne, m. in. Jan  
Binek (K ow ieńska 11), fo togra f

„Illustrow anego K urjera Co> 
dziennego".

Ciężko rannych przew ieziono  
sanitarką w ojskow ą w stan ie  
beznadziejnym  do szpim la P rze­
m ienienia Pańskiego na Pradze, 
gdzie po kilkunastu  m inutach  
chłopiec, n ieustalonego jeszcze na 
zw iska, la t  około 12. zmarł w sku­
tek pęknięcia cżaszki. Binek do­
znał złam ania nóg oraz pęknię­
cia podstaw y tza^zki. Stan jego  
jest beznadziejny. Pozatem  ciężko 
ranni są jeszcze dwaj m ężczj zni 
’ jakaś kobieta, których n azw isk 3 
nie można jeszcze u sta lić  spo­
wodu braku dokumentów.
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C z y  f e s !  t o  p o l i t y k a  p r z e m y ś l a n a

„Trupów  nie będziemy ratować!"
Sprawie dekretów oddłużeniowych 

w rolnictwie poświęciliśmy już w 
swoim czasie kilka artykułów, zwra­
cając uwagę na braid i niedociągnię­
cia wydanych w tej dziedzinie prze­
pisów. Obecnie otrzymujemy od jed­
nego * czytelników artykuł, oświe­
tlający jeden z bardzo ważnych od 
cinkow naszej Dolityk! rolnej, mia­
nowicie kwestję tamtejszej wiekazej 
własności ziemskiej, która nie otrzy­
mując pomocy w  akcji oddłużenio­
wej stoi przed groźbą likw!daeji. Nie 
nlega zaś chyba wątpliwości, że 
przechodzenie ziemi na wschodnich 
rubieżach państwa w  ręce okolicz­
nych włościan z mniejszości narodo­
wych, a zatem wzmacnianie żywiołu 
niepolskiego kosztem stanu posiada­
nia Polaków nie leży bynajmniej 
w naszym interesie ani narodowym 
ani państwowym ęRed.).

—  Trupów  nie będziem y rato­
w ać! —  T e znam ienne słow a p£ 
dły z u st p rzedstaw iciela  w ładzy  
na zebraniu rolrnYzo-gospodar- 
czem w  jednem  z m iast kreso­
w ych .

T ru p y  —  to w arszta ty  rolne, 
których  stan finan sow y n ie  od­
powiada wym ogom  Banku Akcap- 
tacyjnego.

D W O J A K A  M IA R A

Podstaw ą szacunku w artości 
W arsztatu produkującego ie s t  bi­
lans, obejm ujący w szystk ie b»z 
w yjątku aktyw a i passy  wa. Róż­
n ica  pom iędzy aktyw am i i nassv* 
wam i stanow i m aiiftek p rzedsię­
b iorstw a bądź jednostki. Zasada  
ta, obow iazu iącs w norm alnych  
czasach', obow iązuje jeszcze obec 
n ie  w  od n iesien iu  do fin an sów , 
przem ysłu  i handlu, jest nawet 
strzeżona przez prawo, za spo­
rządzen ie bowiem  fa łszyw ego  bi­
lansu  drogą ukrycia części akty­
w ów  b a ć t  passvw ów , grozi w ino­
w ajcy odpow iedzialność karna.

Do od stąp ien ia  jednak od niej 
zm usza rolników  ustaw a oddłu­
żeniowa z 24 października 1934 
n ie  n zn aje bowiem  całego stanu  
posiadan ia  danego w arsztatu  rol­
nego. przyjm ując za aktywa w y­
łączn ie  tylko w artość sam ej z ie ­
mi I zabudowań, określona przez 
jed ną z istn iejących  w  P olsce  ’’n- 
sty tu cy j kredytu d ługoterm ino­
w ego

Trudno zrozum ieć, dlaczego fa­
brykantow i, czy  kupcow i w olno  
um ieszczać w  b ilan sie  cnły stan  
posiadania, zaś rolnikow i w najc­
ieńszym  razie tylko jego cz°ść  w  
p ostac i w artości ziem i i zabudo­
wań —  z pom inięciem  w artości 
Inw entarzy żyw ych i m artwych, 
zakładów  przem ysłow o - ro ln i­
czych’ ł innych urządzeń, stano­
w iących  rrormafnte ponad 30 
proc. w artości majątku

Pozatem  jakie mogą bvć m otv  
w y odrzucania a lim in e innych  
pozyryj czynnych bilansu rolnika  
rp . zam rożonych obecnie w sku­
tek  kryzysu w ierzytelności, na­
leżn ośc i od Skarbu Pań siw a i 
T m ych n iew ątp liw ie  aktywnych  
w a lo ró w '

NALEŻNOŚCI OD PAŃSTW A
Do w spom nianych w alorów  na­

leżą w pierw szym  rzędzie należ­
n ości od Skarbu P aństw a w zglę­
dem ziem ian za ziem ię przejętą  
dla ce’ów osad nictw a w ojskow e­
go. N ależności te. w ynoszące w  
siitnie d ziesiątk i m iljonów  zło­
tych. obciążają Skarb Państwa  
cd 1920 r„ zaś ich odbiór przpz 
b. w łaśc ic ie li napotyka obecnie  
n ł  w ielk ie  trudności. N ie może 
chyba ulegać żadnej w ątpliw ości 
że każda należność Skarbu P ań ­
stw a w inna być uwmźana za „mu­
row aną1* —  czem uż n ie m ają one

O d w o ł a n i a  od r y c z a ł t u
Dnia 15 m aja m ija term in skła­

dania odwołań przez płatników  
podatku obrokowego w form ie ry­
czałtu. O dwołania mogą dotycz) ć 
sam ego faktu p ociągn ięcia  do o- 
płacania ryczałtu , jakoteż ob li­
czen ia  podatku. Do tegoż term .nu  
mogą być sk ładane zażalenia  
przedsiębiorstw , nie zaliczonych  
do zryczałtow anych pod w zg lę­
dem obowiązku podatkowego. Za­
znacza się, że w n iesien ie  odwoła­
nia nie w strzym uje obowiązku  
płacenia podatku. Podanie takie 
podlega opłacie 2 zł., jeżeli suma 
sporna przekracza 100 złotych, 
przy sporze od 50 do 100 złotych, 
ppłata w ynosi 50 grcszy, przy cpo- 
r.żć o sumę n iższą żadna opłata  
stem plow a nie jest wym agana.

w chodzić do b ilan su ?  A  p rze c ie |szc zeg ó ln ie , że inaczej grozi tak  
w w ielu  wypadkach należności I sprzedaw cy jak i nabyw cy nie­

chybna ru ina? Sprzedaw cy —  
bowiem  ten n iew ątpliw y w  nor­
m alnych w arunkach aktyw nie  
m oże być pom ieszczony w jego  
b ilan sie, nabywcy zaś •— ponie­
waż w olno go eksm itować z n ie­
opłaconej ziem i. Cnyba przy o- 
becnych nastrojach  M inisterstw a  
R olnictw a uporządkow anie tych  
zabagnionych stosunków  pom ię­
dzy sprzedaw cą i nabywcą ziem i 
należałoby uznać w łaśn ie ze 
w zględu na akcję oddłużeniow ą, 
za nietylko w skazane lecz ko­
nieczne.

takie w ynoszą d ziesiątk i i setki 
tysięcy  złotych, których w pływ  
w ystarczyłby w  zupełności na 
pokrycie zadłużeń krótkoterm ino­
w ych danego w arsztatu  rolnego.

N IE D O K O Ń C Z O N E  P A R C E ­

L A C J E

D ziw ne je s t  rów nież katego  
ryczne odrzucanie jako pozycji 
aktyw nej b ilansu  w ierzytelności 
zii m ian z tytu łu  niedokończo  
nych parcelacyj. Pom iędzy ro­
kiem  1928 a 1931 dokonane zo­
sta ły  liczn e sprzedaże objektow  
rolnych drobnym nabywcom, 
którzy, po w płacen iu  kw oty za­
datkowe i i po uzyskaniu prom ess 
Panku R olnego na pożyczki d łu ­
goterm inow e w  celu  sp łacenia  
sprzedaw cy reszty  ceny, objęli 
ziem ię w  posiadanie. Kto zna sto  
Aunki kresow e, w ie dobrze, że 
Bank R olny w strzym ał n .eocze- 
kiw anie w ydaw anie pożyczek  
w ie  rów nież, źe oąoło 60 proc 
ziem ian kresow ych znajduje s ię  
w  tej sytuacji, iż  p osiadając ty ­
tu ł w łasn ości ziem i, n ie w ładają  
nią, nabyw cy zaj, nie m ogąc u- 
zyakać pożyczki d ługoterm ino­
wej n ie są - w  sta n ie  sp łacić  
sprzedawcom  reszty  należności. 
E gzystu je w praw dzie t. zw . „Lex  
Ludkiewicz" przew idująca parce­
lację oddłużeniow ą, n ieste ty  u- 
staw a ta nie znajduje w  życiu  
zastosow ania.

Zrozum iałe jest, że przy obec­
nej koniunkturze kryzysow ej o- 
brót ziem ia u leg ł poważnemu o- 
słab len iu . dlaczego jednak rozpo­
częte parcelacje n ie m iałyby ulec  
w ykończniu w  drodze uzyskania  
przez nabyw ców  pożyczek d ługo­
term inow ych Ranku R olnego —

N a o e d  w ło ś c ia n
na s tra ż  o g n io w ą

Do w yazialu  III karnego Sądu 
O kręgowego w  W arszaw ie w pły­
nął akt oskarżenia w- sp raw ie  
niebyw ałego zajścia , jak ie m iało  
mitj&ce jesian ią  r. ub. we w si 
W ygoda, pow. w arszaw skiego. 
M ieszkańcy tej w si w  czasie po­
żaru, napadli na straż ogniow a  
przybyłą z Rem bertowa i u n ie­
m ożliw ili gaszen ie  ognia, w ystę­
pując rów nież -czynnie przeciwko  
organom  P. P. Za napad na straż  
ogniow ą pociągnięto do odpow ie­
dzialność k ilkunastu  m ieszkań­
ców  w si z 5 braćm i W olickim i na 
czele.

RAZ TAK —  RAZ OWAK
N iem niej dotkhwem  od poprzed­

n ich  je s t  w yelim inow anie z b ilan­
su rolnika n iew ątp liw ie aktywnej 
pozycji, m ianow icie w artości in ­
w entarzy żyw ych i m artwych, 
przedstaw iających  przew ażnie  
znaczny kapitał. W tym  wypadku  
należy skonstatow ać, że z jednej 
strony prawo egzekucyjne nadaje  
inw entarzom  rolnym  tak w ielkie  
znaczenie, ze zabrania w ierzycie­
low i licytow an ia  ich  oddzieln ie od 
nieruchom ości. Z drugiej strony  
ta sama ustaw a z d. 24 paździer­
nika 1934 r. zezw ala dzierżawcom  
uw zględniać w b ilan sie, w artość  
inw entarzj7, ale pozbawia tego be- 
nefieium .., w łaśc ic ie li!

W ym ieniłem  powyżej najw aż­
niejsze, chcę sądzić, n iedopatrze­
nia w  u staw ie oddłużeniow ej, da- 
jace s ię  n iew ątp liw ie przy do­

brych chęciach  osunąć Stw arzają  
one jednak w  obecnych w arun­
kach taki stan, że w iększość ma­
jątków  kresowych nie będzie mo­
g ła  korzystać z u s}ug Banku Ak- 
ceptacyjnego, obniżony bowiem  
sztu czn ie i n iezgodnie z zasadam i 
życia ekonom icznego stan  posia­
dania staw ia  ich  n iew ątp liw ie  
„pod bilansem ".

O ile  w zm iankow ane u sterk ; 
nie u legną zasadniczej zm ian ie —  
słow a o „trupach" spraw dzą się  
w nieoczekiw anym  dla twórców  
ustaw y zakresie, pozbawiając w  
sposób sztu czny K resy W schod­
nie kulturalnego, n ie dającego  
się  zastąp ić, elem entu polskiego

T.

Projekt ustawy sterylizacyjnej
r o z p a t r y w a n y  b ę d z ie  na P a ń s t w o w e j  R a d z ie  Z d r o w ia

Na rozpoczynających się  dziś w 
poniedziałek  29 b. m. obradach  
Państw ow ej Rady Zdrowia, znaj­
dzie się  projekt przepisów  stery- 
lizacyjnych  op iacow an y przez 
P olsk ie T ow arzystw o E ugenicz- 
ne.

Projekt ten  przew iduje moż­
ność w yja ław ian ia  osób obarczo­
nych m euleczalnem i chorobami, 
bądź też chorych um ysłowo na 
m ocy decyzji sądowej.

W niosek o stery lizację  będzie  
m iał rów nież prawo zgłasza sam  
zain teresow an y.

W s k u t e k  k r y z y s u
Ssssla ilo ff maturzystów

K uratorja szkolne otrzym ały  
od dyrekcji średnich zakładów  
naukowych lis ty  kandydatów sta­
jących  w  r. b. do egzam inów  doj­
rza łości, które rozpoczną s ię  w 
dniu 13 m aja. W r. b. daje się  za­
obserw ow ać spadek liczby kan­

dydatów na m aturzystów , gdyż  
w ogóle liczebność uczniów klas  
8-ch znacznie zm alała, w skutek  
ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
N a teren ie okręgu sto łeczn ego do 
m atury p rzystępuje około 700 
uczniów  i uczenie.

J a k i e  u s ta lo n o  n o r m y  s u b s k r y p c y j n e

Dla .tyczki Inwestycyjnej?
Akcja propagandowa dokoła W arszaw ie, u sta lili jako normy

pożyczki in w estycyjnej doprowa 
dzila do u sta len ia  —  podobnie 
jak to było przy pożyczce narodo­
wej —  przez poszczególne orga­
n izacje norm w ytycznych , w edle  
których ich  członkow ie m ają obo­
w iązek m oralny brania udziału  w  
subskrypcji.

P r a c o w n ic y
Tak w ięc prezesi potworzonych  

w  poszczególnych  w ojew ódz­
twach kom itetów  pracow niczych  
propagandy pożyczki in w estycyj­
nej, ziechow szy  się  onegdaj w

P o ż y c z k ą  N a r o d o w ą  m o ż n a  sp ła cać

Z ? ! e q ł ( t ś d  w  u b e z p i e c z e n i a c h
Ubezpieczeń Spolecz-Zakład

nych w ydał wj ja śn ien ie  do u- 
bezpieczalń  w  spraw ie stosow a­
nia rozporządzenia M inisterstw a  
Opieki Społecznej o u lgach  w 
sp łacie  za leg łości. W yjaśnienie  
tc podkreśla, że za za leg łe  sk ład­
ki b. K as Chorych za ubezpiecze­

nia chorobowe do dnia 31 XII. 
1933 roku rozum ieó n ależy  n ie­
tylko opłaty zasadnicze, ale i 
także w szelk ie dodatkowe, jak: 
odsetki karne za zw łokę. K ary za 
zwlokę m ogą być rów nież pokry­
wane obligacjam i Pozyezki N aro­
dowej.

0  l e p s z e  s p a l a n i e  w ę g l a
na p a r o w o z a c h

Dążąc do dalszych postępów w 
dziedzinie gospodarki cieplnej 
na parowozach, Ministerstwo Ko­
munikacji “zawarło umowę ze Sp. 
Akc. ...Pyram " w Paryżu na do­
stawę 3300 przyrządów, pozwala­
jących na lepsze spalanie węgla 
na parowozach.

Przyrządy te zosta ły  ju ż w pro­
wadzone na kolejach niektórych  
państw  Europy (A u strja , Fran-

S T # ' r  . „ Z E D  SĄOEM

Czuły list
Spraw y p ien iężne w prowadza- 

.ą  zam ieszan ie do najbardziej ko­
chających się  rodzin. Żywy przy­
kład tego mamy w  rodzenie Tyl- 
ko-Pieniążek. Z tego sym bolicz­
nego zestaw ien ia  nazw isk  ju t  w i­
dać, co w rodzinach tych bjdo 
najw ażn iejsze —  tylko p ien ią­
żek!

Pani Tyłkow a była siostrą  pa­
na P ieniążka, pani P ieniążkow a  
była zatem  jej bratową. Jakieś  
tam były pożyczki między dw ie­
ma rodzinam i, jakie, tego nie 
w iem j, obchodzi nas rezu ltat  
końcowy. A było nim ostre i so ­
czyste zw ym yślanie g tefa n ji T yl­
ko przez Ludwikę Pm niążek Ste- 
fan ja  Tylko poczuła s ię  n iesłu sz­
nie skrzywdzoną i dotkniętą w 
sw j m honorze i zaskarżyła sw ą  
bratową do sądu.

—  Za cóż bratow a panią zwy­
m yśla ła?  —  zapytał ciekaw y sę­
dzia.

—  A bo ja w iem ! —  w zruszy­
ła ram ionam i, n iezbyt grzecznie  
Dani S tefanja.

N ie w iedziała. N ie pam iętała. 
U służny adwokat, obrońca Lud­
wiki P ieniążek , pomógł jej pa­
m ięci i zaspokoił ciekawość sę­
dziego. W yjął z teczki lis t  i w rę­
czył go sądowi z prośbą o od­
czytanie Sędzia zaczął czytać na­
g ło s:

—  „N ajdroższa bratowo, te p ie­
niądze, co m ieli my oddać, to 
niech kochany braterstw o ze łba 
sobie w ybiją. N ie oddamy, bo się  
nie należy'. A jak jeszcze raz ko­
chana bratowa s ię  upom ni, to ci 
łachudro, żółto m alowana gnaty  
w szystk ie pcprzetrącam . A męża 
tw ojego, braciszka mego najdroż­

szego. —  żeby go sz lag  jasn y  tra­
f ił, żeby skolow aciał! —  to po­
zdrów odem nie i powiedz, że jak 
jeszcze raz do nas przyjdzie, tak 
go pi zyw itam y, że godzinę zęby 
będżie zbierał z podłogi. A ty  naj­
droższa bratowo... itd. itd."

Podczas głośnego czytania  l i ­
stu , n ieszczęsn a S te fan ja  m ien i­
ła  się  na twarzy7, do reszty  w y­
trąciły  ją  z rów now agi śm iechy  
wśród znajom ych na sa li. Sędzia, 
skończyw szy czytać, zapytał po­
wódki :

—  Czy to pani p isa ła  ten lis t?
—  To już tak dawno było —  

odpowiedziała lekcew ażąco i nie 
na tem at pani Stt^knja.

Ale czując w idocznie, te  to nie 
je s t  argum ent zbyt mocny7, do- 
d a ia :

—  To nie ja  pisałam  ten list.
—  N ie pani? Zobaczymy —  od­

rzekł okrutny sędzia, kazał po­
w ódce w ziąść pióro do ręki i pi­
sać. Zaczął dyktować:

—  ...a jak jeszcze raz kochana  
bratowa się  upomni, to ci łachu­
dro... —

Pani S tetan ja  ze łzami upoko­
rzenia w oczach p isa ła  p osłu sz­
nie. Skończyła. Sędzia w ziął p is­
mo, porównał z listem  —

—  A leż to pani pismo I -—
—  A bo to jeden  człow iek po­

dobnie p isze! —  sta ia ła  się  jesz ­
cze pan S tefan ja  podw ażyć ar­
gum ent grafo logiczn y.

Sędzia n ie polem izow ał. Po­
przestał na suchem  stw ierdzeniu, 
że oba pism a są pisane tą samą 
ręką. Wohec czego, Ludw ikę P ie­
niążek uw olnił, n ie znajdując  
podstaw y do oskarżenia spowodu  
w zajem ności obelg.

E ses.

cja) i  dają nietylko lepsze spa­
lan ie paliw a, lecz rów nież, co 
je s t  w ażne dla ruchu p odm iej­
skiego, usuw7ają praw ie całkow i­
cie dym ienie i iskrzen ie parow o­
zów.

W ykonanie w iększej części za­
m ów ienia w P o lsce z m aterjałów7 
krajowych przez robotników pol­
skich je st  zabezpieczone umową.

Spółka gw aran tu je otrzym anie 
oszczędności na w ęglu  conaj- 
m niej 4 proc.

D ostaw ę otrzym ały fa b ry k i: 
H. C egielsk i, Rohn i Zieliński, 
H uta K rólew ska i N orblin .

Część dostaw y już je s t  w yko­
nana. M ontaż przyrządów na ra­
zie odbywa się  w .w arsztatach  
4-ch dyrekcyj (Warszawka, Poz­
nań, Radom i T oruń ), w  pozosta­
łych  dyrekcjach rozpocznie się  w  
najbliższymi czasie.

Próby parow'ozówT z przy rząda­
mi roznoczna się  w term inie do 
lu  dni.

obow iązujące m oralnie pracowni 
ków państw ow ych, sam orządo­
wych i pryw atnych —  jednom ie  
sięczne pobory7.

P racow nicy, zarabiający poni 
żej 100 zł. m iesięczn ie, zw oln ieni 
są  od obowiązku subskrypcji; za­
rabiający od 101 do 200 zł., sub­
skrybują 100 zł. (w  tem 30 zł. obli 
gacjam i Pożyczki N arod ow ej), za­
rabiający od 201 do 250 zł. sub­
skrybują 200 zł. (w  tem 100 zł. 
Pożyczką N arodow ą), zarabiają­
cy 251 du 300 zł. subskrybują 200 
zł. (w  tem 50 zł. Pożyczką Naro­
dow a), zarabiający 301 do 400 zł. 
subskrybują 300 zł., (w  tem  50 zł. 
Pożyczką N arodow ą), zarabiajacy  
401 do 46u zł. subskrybują 400 
zł., zarabiający 461 do 550 zł., 
subskryDują 500 zł., zarabiający  
od 551 do 630 zł. subskrybują  
600 z ł , zarabiaiacy 631 do '700 zł 
subskrybują 700 zł., zarabiający  
od 701 do 1000 zł„ subskrybują  
jednom iesięczne pobory 2 zaokrą­
gleniem  w zw yż do w ielokrotności 
loO przy końców ce uposażenia  
ponad zł. 20.

Kupcy
D rgan izacje kupieckie u sta liły  

dla kupiectw a norm y n astęp u ją ­
ce: dla I-szej k ategorji handlo­
wej 4.000 zł., dla kat. Ii-ej handk  
w W arszaw ie i w  I-ej k lasie  m iej­
scow ości 800 z ł , w  II-ej III-ej 
klasie m iejscow ości 500 zł., w  
IV-ej k lasie m iejscow ości 300 zł., 
dla kat. III-ej w W arszaw ie i w 
T-ej k lasie  m iejscow ości 200 zł., 
w pozostałych  klasach m iejscow o­
ści 100 zł., dla kat IV-ej —  w 
m iarę m ożności 100 zl. D la po­
średników  handlow ych w  W arsza­
w ie i w m iejscow ościach  I-ej kla­
sy 300 zł., w  m iejscow ościach  
II-ej k lasy 200 zl„ w m iejscow o­
ściach  III-ej i lV-ej k lasy  100 zł.

K woty subskrypcyjne m ogą być 
w połow ie r.okrywane obligacjam i 
Pożyczki N arodow ej.

R z e m io s ł o
Dla rzem ieślników7, w  celu u- 

ła tw ien ia  im orjentow ania s ię  co 
do w ysokości subskrypcji, Zwią­
zek Izb R zem ieśln iczych  opraco-

Proces o *f *r e  c-laa
n a  P o r z c i e  G ł ó w n e j

W  przyszij-m m iesiącu  roznocz- IV karno-skarbowy Sądu Okrę-
n ie s ię  seria  procesów7 karno­
skarbowych, które w7ynikły na 
tle  ujaw nienia przed rokiem  licz­
nych a fer celn ych  przy przew o­
zie skór zagranicznych.

P ierw szy proces tego rodzaju  
w yznaczony został przez wydział

gow ego na dzień 7 maja. N a ła  
w ie oskarżonych zasiądzie b. u- 
rzędnik Poczty  Głównej, Krzyża­
niak w raz z w iacicie len i hurtow ­
ni skor, Siw akiem . Pow-ództwo 
Skarbu P aństw a w  tej a ferze w y­
nosi przeszło 100.OOu złotych.

Kagnrty dla iracownikdw miejskich
im . P i o t r a  D r z e w ie c k ie g o

Od r. 1917 istnieje fundacja im. 
inż. Piotra Drzewieckiego, z której na 
grody przeznaczone są dla pracowni­
ków wj działów administracyjnych o- 
raz miejskich instytucyj autonomicz­
nych.

W r. b. celem zainteresowania pra 
cowników miejskich pracami organi- 
zacyjnemi podjęteini przez Zarząd 
Miejski, za opracowane i złocone pro­
jekty uelpszeń w dziedzinie organi­
zacji gospodarki miejskiej ustalono — 
17 nagród po 283 zt. 33 gr. każda 
z funduszu im. inż, P. Drzewieckiego, 
b. prezydenta miasta oraz z stun bud­
żetowych, specjalnie na ten cel prze­
znaczonych.

O nagrody utjfcgać się mogą wszy

scy pracownicy miejscy z wyjątkiem 
naczelników- i zarządzających poszczę 
góinemi działami gospodarki miej­
skiej, którzy w powierzonym im cu,a- 
le pracy zaprojekfowa!i i wprowadzi­
li w życic celowe i praktyczne ulep­
szenia w zakresie czynności biuro­
wych lub gospodarczych Do tych na 
gród pierwszeństwo mają urzędnicy, 
których ulepszenia przyniosły jedno­
cześnie korzyść ludności i gminie mia 
sta.

Projekty mogą być składane tylko 
do 20 maja. Po tym terminie urzędri 
cy miejscy mogą też składać projekty 
proponowany ch ulepszeń i wynalaz­
ków, które to projekty będą nagra­
dzane ze specjalnego funduszu miel-

w ał normy n astęp u jące: dla
w arsztatów  VI kategorji 300 zł., 
VII mej 200 zł., VIII mej 100 zł„  
przyczem  posiadacze w arsztatów  
tej kategorji m ogą łąyzyć' s ię  w  
kilku dla su bsk iybow ania w sp ó l­
nego jednej 100-złotowej ob ligacji 
pożyczkowej. D la rzem ieślników , 
posiadających  rów nież sk lepy, a 
zatem w ykupujących św iad e­
ctw a, handlow e norm y subsKryp- 
cji pożyczki zosta ły  ustalono w  
takich sam ych granicach , jak to 
przew idziano dla kupiectw a. '

K a m ie n ic in ic y
Polsk i Związek Zrzeszeń W łaff 

ności N ieruchom ej M iejskiei w e­
zw ał okólnikiem  z  dnia 24 b. m 
w szystk ich  w łaśc ic ie l, n ierucho­
m ości do zapisów  na pożyczkę in­
w estycyjn ą  w  w ysokości 6ubskryp  
cji na pożyczkę narodową, z  do­
puszczeniem  w płaty w  50 pros. 
obligacjam i pożyczki n arod ow e..

P r z e b ie g  subsKrypcJ i
U stalona w  ten sposób organi*  

zacja akcji subskrypcyjnej dała  
ju ż w  niektórych wypadkach w yż­
sze naw et wy niki n iż  przy po­
życzce. narodowej. Tak n.p. w  w oj­
sku subskrybowano’-' ju ż  dotąd  
przeszło o 2 m iljony zł. w ięcej 
niż na pożyczkę narodową. Sub­
skrypcja wśród pracow ników  pań­
stw ow ych dobiega końca, w śród  
sam orządowych je s t  w  pełnym  to ­
ku, Na w spom niarym  w yżej zjeź­
dzi e prezesów  t. zw. kom itetów  
pracow niczych stw ierdzono, że w 
św iecie  pracow ników  subskrypcja  
w niektórych w ojew ództw ach o- 
b jęła  już 100 proc. liczby p ra­
cowników, w  innych 70— 80 proc 
N atom iast praw ie w szyscy  u- 
czestn icy  narady stw ierdzili, że 
w szystk ie pozostałe grupy spo­
łeczne nie biorą należytego udzia­
łu w  subskrypcji. Zwrócono się  
tedy z apelem  do s fer  przem ysło­
wych, ziem iańskich i zaw odo7*7 
w olnych, „aby p on iech ały  dotych­
czasow e j obojętności i przez u- 
chw alen ie konkretnych norir sub­
skrypcyjnych noparły in icja tyw ę  
rządu".

Trudno tylko zrozum ieć, d lacze­
go —  gdy w  m yśl -warunków7 sub­
skrypcji połowo deklarow anej 
kwoty m ożna w płacać, pozyczką  
narodową i takie też  ućłrwały po­
w zięły  rozm aite organ izacje  go­
spodarcze —  kom itet praco wniczy  
zezwmla swoim członkom  na s to ­
sow anie tej u lg i tylko w  n ajn iż­
szych kategorjach p łacy, w  śred ­
n ich  ju ż z ograniczeniam i, a w  
w yższych  zupełnie tę m ożność wry- 
klucza. In tencją  obecnej pożyczki 
je s t  odciążyć słabych finansow o  
posiadaczy pożyczki narodowej 
od papieru, który trudno pozbyć 
w razie poi rzeby fin an sow ej. A  
chyba ogół pracowników n ależy  
w łaśn ie do w arstw y n ajsłabszej 
finansow o, dla której w  pierw szej 
lin ji w ym iana niepozbyw alnego  
papieru pozyezki narodowej na 
dający się  każdej ch w ili sp ien ię­
żyć papier pożyczki in w estycyjne;  
stanow i kw estję p ierw szoizędnej 
w agi, od której zadow alającego  
rozw iązania zależy ich WYpłatność 
oraz zdalność konsum cyjna.

skiego, zgodnie z uchwalą Magistratu 
z dn. 23 września 1929 r. Wysokość 
tych nagród zasadniczo wynosi 306 
zt., lecz w' poszczególnych wypad­
kach dbęzie mogła być zmodyfikowa­
na uchwalą komisji.

Projekty złożone po 20 maja będa 
rozpatrywane przy rozdziale na­
gród w następnym okresie budżeto­
wym.
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Istota przewrotu w Jul iarji
Od s z e re g u  ia t ciągła z m ia n a  w a r t y

Sofja, 25 kw ietnia. _ mu. nic miał też odpowiedniej po­
d b ieg ły  tydzieti był pełen enw-1 wagi dla w yrw ania sie z sieci m- 

eji najw yższego typu w dziedzinie jtry g , jakie całkow icie arm ję btił- 
politycm ej B ułgarji, w dniach tgarską opanowały.
bowiem  18 —  21 kw ietnia padł 
krótkotrwały rząd Zlatcwa i po­
w sta ł nowy gabinet pod wodzą 
Teszcwa.

W rzenie polityczne nic jest dla 
Bułgarji now ością. Od chw ili u- 
z.yskania n iepodległości (po w oj­
n ie rosyjsko - tureckiej) w i l  1878 
spadały na kraj różne ciosy i bu­
rze: w ielo letn ie spory z T urcją i 
R osją ,w r. 1885 w ojna z Serb ją, 
u schyłku 19-go stu lecia  w ejna z 
Turcją, w latach 1912 i 1913 u- 
dział w dwu wojnach bałkańskich  
w reszcie wojna św iatow a, w  któ­
rej, jak w iem y, B ułgarja su n ę ła  
po stronie N iem iec. Po tej zaś 
w.ojnie — chaos, law irow anie po­
m iędzy nacjonalizm em  i kom uniz­
mem, aż do czerw ca 1923 roku, 
kiedy do polityki po raz pierw szy  
w m ieszała się  armja.

Od tej daty m iała Bułgarja rzą­
dy, boda z pozoru parlam entarne, 
aż do. m aja 1934 roku. W okresie  
ty c i lat i l - t u  gra partyjna, wy­
suw anie in teresów  osobistych na 
czoło, system  mordów p olitycz­
nych, zanik życia  gospodarczego i 
coraz w iększe spustoszenie w  za­
kresie charakterów, doprowadzi­
ły  do tego, iż  ogólny stan kraju  
pogarszał s ię  z dnia na dzień. 
Bułgarja pozbawiona była w szel­
kiego autorytetu  i groziło jej s ta ­
nie się terenem  d ziałalności róż­
nych awanturników politycz­
nych

W tedy arm ja wkracza po raz 
drugi. Ta jednak arm ja zupełnie  
była odm ienna od a itrji, która 
postanow iła zaprow adzić rządy w 
B ułgarji przed laty  11 W ojsko 
bułgarskie rów nież u legło ogólnej 
atm osferze kraju, potw orzyły się  
w niem  różnorodne koterie p o li­
tyczne, reprezentujące w szystk ie  
prądy od konserw atyzm u do ko­
munizmu. M ała tylko cząstka ar­
mji zdołała utrzym ać się  poza n a­
w iasem  in tryg  p oetycznych . Ta 
w łaśn ie rządk a 19 m aja 1931 r. 
dokonała zam achu. O ddziały sp is­
kowców opanow ały gm achy publi­
czne, aresztow ały  osobistości 
w pływow e i zw róciły  się  do kró­
la, prosząc go. aby stanął na cze­
le  spisku. P rzew rót odbył się  zu­
pełn ie be-z prze lewti krwi. P ow sta ł 
nowy rząd pod wodzą gen. C eoi-  
gjew a N ow y rząd zaprowadził 
bardzo ostrą cenzurę rozw iązał 
pai lam ent i postanow ił całkow i­
cie zn iszczyć w szystk ie part je 
Polityczne. W  porów naniu z ro­
kiem 1923 zarysow ała s ię  obecnie 
ta  różnica, źe w ojsko nie w ycofa­
ło się  z  życ ia  politycznego, ow­
szem  delegow ało dwu sw oich w y­
bitnych  przedstaw icieli do gabi­
netu. ftkutkiem tego arm ja buł­
garska w zię ła  niejako odpow ie­
dzialność za dalszy b ieg  w ypad­
ków.

Rzad G eorgjewa przetrw ał za­
ledw ie 8 m iesięcy. Obalono go w 
końcu styczn ia  1935 r., przyczem  
czynnikiem  obalającym  była zno­
wu arm ja, która w vsunęła rząd 
Zlatcwa. Gen. Złatew  przetrwał u 
steru  n iesp ełna  trzy m iesiące.

Zewnętrznym  powodem obale­
nia dotychczasow ego rządu było 
to, że jeden z iego m inistrów  po­
lecił internow ać b. prem jerów  
Gankowa i G eorgjewa, co spowo­
dowało w ielk ie w zburzenie w ca­
łym kraju. R zeczyw iście jednak  
iząd  Złatewa n ie mia> B ułgarji 
nic do powiedzenia i przeżył się 
całkow icie mimo tak krótkiego  
okresu przebywania u władzy. 
N ie posiadał on żadnego progra-

Jak wiem y, po wypadkach z dni 
.18 —  21 kw ietnia prem jerem  zo­
sta ł Toszew . Obecna zm iana rzą­
du odbyta się  pozornie z zachowa 
niem  w szelkich norm praumych. 
A le prawdżirw  sąd o tej zm ianie  
rządu można sobie w yrobić dopie­
ro po rzuceniu okiem na kulisy  
tego, co działo się  w  B ułgarji po 
zeszłorocznym  zam achu majowym . 
Gabinety, kióre po tym zam achu  
nastąpiły, n ie p otrafiły  zdobyć 
sobie zau fania  kraju, skutkiem  
czego ze strony ludności niejedno  
krotnic p ow staw ały  akty pro­
testu  przeciwko rządom w ojsko­
wym . Protesty te budziły sym pa­
t ie  n aw et w różnych konspiracyj­
nych zakamarkach wojska. A gdy  
teraz usu ieto rów nież gabinet 
Złatewa, w yłon iła  s ię  w B ułgarji 
sprawa, czy system  rządów p oli­
cyjne - wojskowych jest w ogóle  
do utrzym ania i czy wolno armji 
w osobach jej przedstaw icieli

brać udział w rządach?
Postanow iono w praw dzie utrzy  

m ać system  rządów’ dotychczaso­
wych. jednakowoż z tem zastrze­
żeniem , że stopniowo zostanie on 
dostosow any do ram konstytucji, 
jednocześnie zaś w ładzę przekaże 
się  politykom , z pom inięciem  woj 
skowych. Podkreśla to w yraźnie  
odezwa króla. Który, obawiając  
się  stracen ia całkowitego kontak­
tu z ludnością, zaznacza wyraź­
nie, 2e nowa konstytucja bułgar­
ska będzie • m usiała uzyskać z,go- 
dę narodu.

Z wytworzonego w ten sposób  
stanu rzeczy wynika, iż zarówno  
król, jak i arm ja będą m usiały da­
wać rządowi swą aprobatę, jed ­
nocześn ie zas gabinet bedzie mu­
sia ł zapew nić sobie przychylność  
w iększości narodu Na tej podsta­
w ie w  szerokich kołach ludności 
bułgarskiej powstaje nadzieja, że 
stosunki polityczne, ostatn io  tak  
bardzo zagm atwane, idą w  kierun  
ku uporządkowania i że skutkiem  
tego można m ieć teraz w ięcej 
wiary w  przyszłość navodu.

Przebudowa placu marsz. Piłsudskiego
P r o j e k t y  —  b u r z ą  ulice i s t a w ia ją  n o w e  d o m y

Na konkurs regulacji placu  
m arsz. P iłsu d skiego nadesłano 69 
projeatów’. Spośród nich jury w y­
brało trzy, które m ają być zreali­
zowane ,i zakupiło dodatkowo  
sześć innych, z których prawdo­
podobnie częściow o korzystać bę­
dzie urbanista rea lizujący  te  pro­
jekty. N ie u lega bowiem  w ątp li­
w ości. że żaden z tych  projektów  
nie m oże być zrealizow any w  
praktyce. Trzebaby najp;erw  roz­
w iązać zagadnienia kom unikacji, 
rozszerzyć istn iejące ulice, zm ie­
nić w ygląd i k ształt p laców , a 
w reszcie otw orzyć dostęp do Wi­
sły i zbudować nowe d zieln ice na 
zaniedbanym i wzgardzonem Po­
w iślu .

P ierw szą nagrodą odznaczono 
projekt nr. 29 (5.000 z ł.) , którego  
autorem  je s t  prof. Kazim ierz 
Tołłoczko i arch. Jan Kukulski. 
W edług tego projektu poprawiony  
ma być plac Grzybowski, posze­
rzona u lica  Żabia, przebita nowa  
ulica od Senatorskiej do B ielań ­
skiej. a głównym  punktem roz­

działu dla węzła kom unikacyjnego by pyć urządzone w fo im ie  pasa*
ma być p lac Żelaznej Bramy, Pro­
jekt ten  dom aga się rów nież prze­
budowania placu  M ałachowskie­
go oraz przeprowadzenia szero­
kiej jezdni przez ogród Saski. 
Projektodaw cy przewidują urzą­
dzenie na P ow iślu  placu, który 
byłby niejako uzupełnieniem  i 
przedłużeniem  placu m arsz. P ił­
sudskiego. a z drugiej strony wpro 
wwdzałby P ow iśle  w  orbitę śród­
m ieścia . Projektują rów nież mo­
num entalny nomm k na *ym pla­
cu, w idoczny z dalekich krań­
ców P ragi.

N a samym placu marsz. P ił­
sudskiego mają być przeprowa­
dzone jeszcze n astępujące prace: 
nadbudowa hotelu  Europejskiego  
i gm achu sądów wojskowych w y­
równująca te budowle z w ysoko­
ścią gmachu Funduszu Kwaterun  
ku W ojskowego. N astępnie w y­
rów nanie domów od u licy O ssoliń  
skich oraz zabudowanie u licy  
K rólew skiej. Przejścia p iesze od 
ul. Traugutta i Trębackiej miały

S k o ń c z y ł o  s P ę . . .

n ^ u c  s i f u r t A f c z f i i i t e  p o i a t i
P o  u p a d k u  L e g i o n u , c z y  e k s p e r y m e n t  z e  „ S t r a t ą  P r z e d n i ą " ?

S P

Losy młodego pokolenia zajmują 
nas wszystkich. Przecież ei młodzi 
to jutro Polski. Jej nadzieja i przy­
szłość. W ruchach i prądach mło­
dzieży loży geneza tego, eo będzie 
rozgrywało się w przyszłości, stąd 
waga i znaczenie tych spraw.

Ostatnio na terenie młodzież? na­
stąpiły wyraźne przesunięcia, doszło 
takie do cofnięcia subsydjów i po­
parcia moralnego „Legionowi Mło­
dych' • ugnipnwamtt młodzieży sana­
cyjnej o odcieniu komunistycznym. 
Nawet prasa" sanacyjna nie szczędzi 
w rzutów  pogrzebanej organizacji.

Przytoczyliśmy onegdaj druzgocą 
eą krytykę, z jaką na teamach „Sło­
wa" wileńskiego wystąpił pos. Mac­
kiewicz.

NAGROBEK
To tem i.uteresujacern wspomnieniu 

pośruicrtnein. nakreślonym piórem sa­
nacyjnego konserwatysty, „Legion 
Młodych" me powinien kłopotać się 
o nagrobek i napis na nim.

Prawdę mówiąc, w życiu młodego 
pokolenia t. zw. „ruch titlodelcgjouo- 
wyff nie odgrywał ani ideowo, ani or­
ganizacyjnie żadnej poważniejszej 
roli. Upadek i ego to nie cios w ja ­
kikolwiek kierunek, ale likwidacja 
oazy karjerowiczów, zgromadzenia 
młodych ludzi c giętkich kręgosłu 
pach i anemicznych mózgach to sa 
sypanie cuchnącego bagienka. Pod 
tym tylko względem krok seniorów 
jost korzystny.

CO DALEJ?.,
Po odseparowaniu sie ml „Legio­

nu Młodych"’ czynniki miarodajne 
powinny pomyśleć o dabzym etapie,
0 likwidacji „Straży P r z e d n ie j t e ­
go nąrupownnia sanacyjnej młodzie­
ży, które jak Lcg.ji-n na terenie a- 
kademićkim, lak na teierie t.holnYm 
nie spełniło swego zadania, a obcią­
żone jost temi samem i eo on błę­
dami.

Przedłużanie linji walki, ziiziiacza- 
jneej sie w starszem pokoleniu na 
term życia młodzieży nie powinno 
mieć miejsca. „Wychowanie pań­
stwowo" nie może .-przyjąć powsta­
waniu ośrodków, rozkładających na.i-
1 ywc wartości i siły. młodych. CVui 
InHycamcgo tiie osiągnie się, bo mło­
dzi i lak sianą kiedyś pi ed koniec?-

S e n a t o r  L .  H anram ?rling
s p a d ł  z  k i e t n a s t e p o  p i ę t r a

PARYŻ. 28 .L (P A T ). A gencja  
Pl a v ssa  donosi ź, XTowego Jorku, 
że były senator polf-ki Ludwik 
llam m erling zabił sie. spadając z
15-go p iętra, prawdopodobnie na- 
skutek ataku sercowego.

B. senator H am m erling pocho­
dził ‘z M ałopolski W schodniej. 
Przed w ojną wyem igrował do A- 
meryki —  gdzie w koncernie w y­
dawniczym  lle a rsta , zajm ując się  
akwizycją ogłoszeń, dorobił się  
dość znacznego m ajątku. W  1021 
roku przybvt do Polski, gdzie w 
czasach in flacji nabył szereg n ie­
ruchom ości, m m. m ajątek Lanc­
koron*. i  zaczai działać politycz­

nie wśród ludowców’. W 1922 ro­
ku otrzym eł m andat do fionatu od 
w itosow cow . W krótce potem, jak 
g łosiła  w ieść, w Lanckoronie na­
stąp iła  ugoda między ówczesnym  
Związkiem Ludowo Narodowym  
a PSL (w itosow cam i),-w  spraw ie 
utw orzenia w iększości rządowej, 
dzięki której utworzono drugi 
rząd W itosa. Po kilku lalach  po 
wprowadzeniu złotego Hummor- 
lirig straci! cały  m ajątek, w ycofał 
się z działalności politycznej i li­
du! się sp ow iciem  do Ameryki, 
g d z i: p ow iócił do pracy w kon­
cernach w ydaw niczych, lecz już z 
z nmiejszom powodzeniem .

uośrją wypowiedzenia się jasnego i 
zdecydowanego, wówczas gdy już 
normy narzucone zaesna działać sła­
biej, a samodzielność ideowa wystą­
pi z cała wyrazistością.

JEDNA DROGA

..Głos Narodu" słusznie pisze: 
„„.odpowiednikiem „Legjonu Mło­
dych" na terenie gimnazjalnym jest 
„Btraż. Przednia". 'Wiadomo, że kie­
rownikami „Straży Przedniej" są  
członkowie „L. M.“. Wiadomo, że 
organ „Straż? Pi sednie j", tvgodaik 
„Kuźnia Młodych" nie był obcy ani 
tfemażnietwu, ani radykalizmowi, 
szerzonym przez „Legjon Młodych".

W piśmie pp. senjorów nie znaj­
dujemy rłnwa o „Straży Przedniej". 
Czyżby chcieli kontnmowau tę orga­
nizację? Czyżby ich niczego nie na­
uczyły koleje „Legjonu Młodych"? 
Czyżby jeszcze nie zrozumieli, że i- 
deowe puszczanie młodzieży samopas 
musi sprowadzić w konsekwencji 
chaos myślowy i demoralizację? 
Czyżby dalej chcieli prowadzić eks- 
peiyment’, który tak fatalne wyni­
ki przyniósł na terenie młodzieży a- 
kademiri iej

PrzeJ poJobtiym eksperyme i.fcm 
należałoby się ra stanowić. Bj łob” 
zapewne kierownikom i inicjatorom 
tej polityki jeszcze bard .dej przy­
kro. niż dzijj, gdyby kiedyś stanęli 
wobr.e now' i smutnej ceremonji po­
grzebowej i to już nietylko jakiejś 
p u p y  ozy organizacji, ale własnych 
niefspehiionyeb a. zawiedzionych na­
dziei.

„MBA CULPA"
F. JĘDRZE.TEWTCZA

Jedna z ajeucyj prasowych poda­
ła, iakoby b. prem i er p. Janusz Ję­
drzejowie?., jeden z inicjatorów „Le­
gionu Mlodvch" i „Straży Pized- 
niej" myślał teraz o założeniu no­
wej „mlodziejiowej" organizacji sa­
nacyjnej, złożonej jako z  pierwszej
l.adiy z tych, któnw przeszli kuts 
„Straży Przedniej". Nie wydaje się 
to prawdopodobne. Przecież p. ,Tę- 
drzejewioz u- najusr/cLWs/.y sposób 
postąpił potępiając wraz z innymi 
senjornmi Legjon. To „mea culpa" 
nie musiało być przyjemne i pewnie 
nieebętrur.by p. Jędrzejowie? je po­
wtórzył.

„RUCH MŁODYCH"
Od dhiżs-z.ego e aen starsze , poko- 

h „ie prowadzi „Syzyfowe prace" 
■dobye.ia młodzieży, wrobienia jej 
według wła mych szablonów. Na 
szweśhł.ie wszystkie f« próby spełzły 
ha niczem. Duch Jiowyeh czasów 
przynosi nowe prądy i wartości. Je­
steśmy świadkami niebywałych 
przeobrażeń, zmieniających do g n u  
tu podłoże ideowe młodego pokole­
nia, w Którego życie wnosi nowe, 
żywe wartości narodowy Ruch Mio
H ia in in n n H M H n n in n H M M M

dych. Tylko w oparciu o niego lub j na życie młod/.ie.żw zdając Sobie 
w przeciwstawieniu się temu tworzą sprawę z bezskuteczności wysiłków, 
si? i układają siły młodych. Roru- | unie.rzających ku. zmianie tego, rze 
miejąjB to musimy trzeźwo ujjirsjT zmienić nłejKKlobna.

ży. sam plac wyłożony brukiem 
mozaikowymi.

Odznaczony II nagrodą projekt 
nr. 38 twórcy z pl marsz. P iłsu d ­
skiego węzeł komunikacyjny ze 
szczególn iej intensywnym  ru­
chem od wschodu na zachód. Ruch 
ten spotęgow ałby się z chw ilą  
przeprowadzenia m ostu na prawy 
brzeg W isły. Projekt ten  pozosta ­
w ia gm ach Sztabu Głównego w 
obecnym  stanie, wym aga nato­
m iast. aby gm ach sądu w ojsko­
wego został upodobniony do gm a­
chu Hotelu E uropejskiego przez 
wpj-owadzenie arkad w parterze j 
skasow anie w ykuszów w e środka 
Projekt nr, 38 domaga się obni­
żenia o jedno piętro gmachu 
Funduszu K waterunkowego, a ho­
tel Europejski każe podwyższyć 
dla w yrów nania obu brył, P to 
,ek t ten domaga się  rów nież obni­
żenia poziomu placu i odcinka 
ulicy  pomiędzy Komendą M iasta , 
a Hotelem  Europejskim , a tc w 
celu optyc»ecro podkreślenia grua 
chji Sztabu Głównego i pomnika 
księcia Józefa.

W edług trzeciego projektu na­
grodzonego, u lica  M azowiecka ma 
by ć połączona z  placem  T eatra l­
nym za pomocą tunelu , orcecho- 
dzącego ha niższymi poziom ie pod 
arkadami. N a nrejscu  IP S U  —  
kolum nada, a sam plac przybrany 
pasam i zieleni.

Krytyką poszczególnych projek­
tów  nagrodzonych i zakupionych  
zajm iem y się  w jednym  z najbliż­
szych num erów. "

W a r s z a w s k a  c e n tra la  h i t l e r y z m u

krną-m o io jiM  niemczm u Polsce
Z a m a s k o w a n y  w r o g  z a g r a ż a  n a s zy m  za ch od n im  z ie m io m

Z ć k a z  cSichoduw 1 i rm a
w e  Francji

PA R ' ż,";,27. t. (P A T ). Pra3a 
donosi, że w roku bieżącym  zo­
staną bezw zględnie zakazane 
w szelk ie m anifestacje u liczne w 
dniu 1 maja.

Coraz to bardziej s? zrastająca  
i przybierająca na s ile  propagan­
da narodowo - socja listyczn a w  
P olsce zw róciła ostatn io  uwagę 
opinji polskiej Narodowi socjali- 
ic i-J iiem ieccy--airitylko organizu­
ją  się  w grupy i oddziały, n iety l­
ko jednoczą się, w ystępując pod 
nazwą „partyj ludowych", „związ­
ków" niem ieckich i t. p„ ale na­
w et gromadzą w  swych szeregach  
ludność polską g łów nie na Po­
morzu, W ielkopolsce i na Śląsku. 
A kcja ta  kierow ana je st  p lanow o  
H itlerow cy czując s ię  pew ni i do­
tąd korzystając z pewnej znacz­
nej swobody organizowania i pro­
w adzenia swej pracy, zaczynają  
w ystępow ać coraz agresyw niej, a 
naw et publicznie ośm ielają Stę 
g łosić, że „co było niem ieckie, nie- 
roieckiem pozostanie".

F O R M Y  O R G A N IZA C JI
H itleryzm  w Polsce działa, jako 

przez organ wykonawczy przez 
grupę polską Narodow o . źłocjali 
stycznej N iem ieck iej P a r t ji Ro­
botn iczej (N . S. D. A. P . ) .  Do par 
t.ji na członków czynnych w pro­
wadza się  w yłącznie N iem ców. 
Propagandą natom iast i w erbun­
kiem  do związków pomocniczych i 
w spółdziałających  z partją przyj­
m uje się  i wciąga do pracy także 
i Polaków, np. Kaszubów.

Centrala partji m ieści się w 
W arszaw ie w A le jach  U jazdów  
skich. Jest to t. zw. „Landesgrup- 
pe" —  centrala f ilj i krajow ej. N a  
czele pa rtji stoi p. Carl Burgam. 
jako m iejscowy przywódca. P a r  
t ja  dzieli sie na centralę i okręgi, 
a te na drobniejsze grupy lokal­
ne. W ewnętrzna organizacja par­
t ji jest h ierarchiczna.

N a czele f ilj i stoi kierownik  
(przyw ódca), posiadający jako 
organ pom ocniczy adjutanture. 
Centrala f ilj i krajowej rozpada 
Się na 8 oddziałów, m ających w y­
znaczony zakres działania, a więc. 
organizację i propagandę, sprawy  
personalne, szkolenie, prasę, 
sprawą gospodarcze, adm inistra­
cyjne i finansow e, opiekę społecz­
ną i w ydział badawczo - wyrów­
nawczy. który zastępuje komisję 
rew ifyjn ą  i =ąd koleżeński.

T A K T Y K A  D Z IA Ł A N IA
Zm ontowanie centrali organ iza­

cji nastąpiło  stosunkowo n iedaw ­
no. Kontakt -wewnętrzny je s t  jeo ­
na k bardzo ścisły7 i odrazu narzu­
cono w szystkim  środowiskom  bez­
w zględne posłuszeństw o. Charak­
terystyczne jest, że w  rozkazach  
(np . w rozkazie f ilj i krajowej nr.
1 ), zakazano członkom noszenia 
jak ichkolw iek odznak partyjnych, 
części mundurów, a najsurow iej 
wzbroniono m ieszania się do sto­

sunków politycznych  niem ieckiej i z celam i politycznym i), narodot
wego sącjalizm u.

NIEBEZPIECZNA AKCJA
D ziałalność prowadzona prze*, 

hitlerow ców  niem ieckich w  P o l­
sce m usi być pod szczególną" kon­
trolą. Zaznaczyć bowiem należy, 
że w7 krajach, gdzie doszło do ści­
ślejszej organizacji f ilij  krajo­
wych, wj stąpien ia  ich  są na po­
rządku dziennym i to w takich  
form ach, jakich Polska stanow- 
ćaoby sobie nie życzyła (np. w 
Rum unji i Szwmjcarji)- Nie mo­
żemy dopuścić, aby w  Polsce po­
w staw ały nawet zam askowane or­
ganizacje aw angardowe h itle ryz­
mu, a tem bardziej, aby stały7 się  
one furpoi ztam i niem czyzny w o­
ju jącej i w ciągały, «zczegolnie,i 
na ziem iach zachodnich, pod swój 
wpływ elem enty Dolskie. W ypad 
ki, jakie obecnie rozgryw a ją  się  
w zachodniej Polsce są, narazie 
drobną, ale znam ienną przestrogą

m niejszości narodowej i publiczne  
w ypowiadanie się  za taką czw in ­
ną grupą. Zabroniono również ka­
tegorycznie om aw iania stosunków  

(politycznych m iedzy Niem cam i a 
Polską, przyczem za n iestosow a­
n ie się  do poleceń w  tych ostat 
nich  spraw ach zagrożono w yklu­
czeniem  z  partji Inns m ateriały  
w skazują, że  praca wrewTnętrzna  
prowadzona jest z dużą ścisłością  
i pod nadzorem.

Hitlerowrcy niem ieccy wr Polsce  
posiadają w łasn e pismo p. t. 
„Idta i wola". J est to oficjalny  
organ polskiej f ilj i krajowej na- 
rodow7o '-  socja listyczn ej n iem iec­
kiej partji robotniczej. , Pismo  
przeznaczone je s t  w yłącznic dla o- 
bywrateli n iem ieckich. Ma ono po­
za instrukcjam i i komunikatami 
organizacyjnem u zapoznawać no­
wych adeptów hitleryzm u z idea, 
historia  i rozwojem, (a  zapewmc

Kto będzie obywatelem Rzeszy?
S e n s a c y jn e  o ś w ia d c ze n ie  m in . F r ic k a

BERLIN, 27.4. (P A T ). —  W ty, jak to praktykowano dawniej.
wyw iadzie udzielonymi dzienniko­
wi „Berliner Nachtausgabe", m i­
nister spraw w ew nętrznych Rze­
szy dr. Frick zakom unikował n ie­
zwykle ciekawe szczegóły, doty­
czące przyszłego niem ieckiego pra 
wa obyw atelskiego, którego pro­
jekt znajduje się obecnie w  przy­
gotowaniu.

N ie je st  tajem nicą, że rzad Rze 
szy przygotow uje zm ianę ustaw y  
o ob yw atelstw ie niem ieckiem  —  
ośw iadczył m inister —  i rozumie 
się, iż w ustaw ie tej zostaną prze­
prowadzone zasady ruchu narodo- 
w o-socjalisfycznego. N ow a ustaw a  
stosow ać będzie kryterja ostrzej­
sze niż dotychczas, zarówno w o­
bec obywateli n iem ieckich, jak i 
wobec tych, którzyby chcieli ni­
mi zostać.

Nic będzie można w przyszłości 
nabywać oby w atelstw a niem ieckie 
go w yłącznie przez samo urodze­
nie. przez zw ykły akt adm in istra­
cyjny. lub też przez złożenie opla-

Zgod7 ie z w olą kanclerza H itlera  
obyw atelstw o niem ieckie ma by»- 
najwyższem  prawem, a g lejt oby­
w atelsk i —  najcenniejszym  doku­
m entem , jaki N iem iec zdobyć może 
w swem życiu. O bywatelstwo na­
być będzie m ógł N iem iec z poebo  
dzenia tylko przez służbę w  in te­
resie narodu i państw a, lub też  
przez w ykazanie sw ego uprawnie­
nia w tym kierunku. Tylko obywa­
tel niem iecki bedzie mógł pełn ie  
służbę w  organizacjach bojowych  
r.arodowo-socjalistycznych oraz 
w armji i w yłącznie obywatelowi 
irem ieckiem u przysługiw ać będzi® 
prawo wyborcze czynne i bierne. 
N adaw anie obyw atelstw a niem iee  
kiego odbywać się bedzie w  post? 
ci uroczystego aktu i połączone 
będzie z zaprzysiężeniem  na w ier  
ność narodowi niem ieckiem u Rze 
szy oraz jej wodzowi Hitlerów  
U staw a przewiduje rów nocześnie  
możność' odebrania praw obywa­
telskich osobom, uznanym sa n ie­
godne lub za wrogów7 państwa

Żydom nie wolno wywiesz&c flag
m em teckich i ?e s w a s f y K ą

BERLIN. 27.4. (P A T ). —  M ini­
ster spraw wewnętrzny ch Rzeszy 
wydal rozporządzenie, którego nio 
eą żydom na obszarze N itn r e c  za­
brania się w yw ieszania  f la g  o 
barwach państw owych Rzesze, 
zw łaszcza flag  ze sw astyką.

Kom unikat urzędowy mc ty wuj t 
to zarządzenie koniecznością nie- 
dopuszczcenia do zakłóceń norsąd 
ku publicznego, które m iały m iej 
sce przy w yw ieszaniu  f ia g  pań­
stw ow ych na żydowskich skle­

pach i domach prywatnych.
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Ulewne deszcze groia nowg powirczig
Zalane wsie,  brogi i z e r w a n e  mnsty w  liałopoasce Wsthouniej

STANISŁAW ÓW , 27. 4. (teł. 
w ł.). W skutek ulew nych desz­
czów, padających bez przerwy od 
20 godzin, rzeki i potoki górskie  
na teren ie woj. Stanisławów-skie­
go znacznie w ezbrały. Star. wód 
na teren ie poszczególnych  pow ia­
tów górskich przedstaw ia się na­
stępująco:

Pow . Dolina. N a C zestw ie pod 
Rozm atowem  stan  w ody o goaz. 
15-ej w ynosi, 213 cm. ponad stan  
normo lny. N a rzece DuLie stan  
wody podniósł się  o 2 m. Kilkana  
ście domów m ieszkalnych  jost za­
grożonych. Pod Bolechow em  na

Wczoraj w godzinach porannych 
nanowala w Pclsce pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem, jedynie w
dzielnicach ołnocno wschodnich by- , „A o - . • i  m
lo przeważnie pochmurno, miejscami 1 IkO crn > a na rzccc  fcu ciel w  Bo

Świcy stan wody podniósł się  o

yadal droany deszcz
Temper:itura o godz. 7 wynosiła 

od S — 5 st. w Wileńskiem i na Po- 
:ezierzu, a od 6 — 10 na pozosta­
łym obszarze kraju.

Dziś pogoda o zachmurzeniu zmień 
nem z przełomem. deszczami Chłód* 
no. Umiarkowane wńatry północno 
zachodnie i zachodnie.

f A F F  C i M M ^ ó i e w r w  i il H r L „ J ł l l  l e i .  2 9 6 - 2 9
godz. 18 Koncer* fort., godz. 

p .  Witold Elektorowicz.
20 30

lechow ie o 190 em. Obie rzeki za­
la ły  niżej położone grunty. Koło 
W itw icy na rzece Ł użance stan  
w ody podniósł się  o 110 cm., zale­
w ając drogę powiatow ą na prze­
strzeni pół kilom etra. N a rzece 
Łom nicy woda podniosła się  onok 
m ostu pod Perehińskiem  o 110 
cm., a w  samym Pereh ińsku  —  o 
160 cm.

Pow . Kałusz. N a Łom nicy w o­
da gw ałtow nie w ezbrała i w y nosi 
ła  o godz. 12-ej 123 cm., a c godz. 
13-ej już 150 cm., przyezem  spo­

dziewany jest dalszy  prz>bó>- w o­
dy.

Pow. Kosów. Wody Czeremoszu  
zalały  drogę wojew ódzką Krzywo 
rów nia —  Żabio, przeryw ając ko 
mur.ikację. N a Czeremoszu Bia­
łym  w  Jabloniey woda podniosła  
się  o 120 cm. W Jasiem ow ie Gór­
nym obsunęła się  skała na drodze 
powiatow ej Jasieniów' —  TJsciery- 
ki, w skutek czego komunikacja 
kołowa zosta ła  przerw ana. W  Ku- 
tach stan  wody na Czeremoszu  
wynosi 130 cm. S iln y  prąd wody 
podm ulił lew y brzeg Czeremoszu  
na przestrzeni kilku kilom etrów . 
W K osowie nn rzece K ybnicy w o­
da podn.osła się  o 90 cm , a w Pi- 
styniu  na rzece P istyn ce  o 40 cm.

Pow. N adw orna. N a terenie te ­
go pow iatu w ezbrały w szystk ie  
rzeki i potoki. M ost na B ystrzy­

cy N adw órzańskicj m iędzy Bitko- 
wem zosta ł zerw any. R ów nież wy  
lał Prut. Stan w ody na tej rzece  
'v D elatyn ie w ynosi 130 cm ponad  
stan norm alny.

Pow. S tan isław ów . W M ykity- 
naeh woda na B ystrzycy Nad- 
w órzniańskiej podnosi się o 10 
cm, na godzinę. N iżej położone  
pola zostały  zalane. Potok Satacz  
w Bohorodczanach zalał drogi i 
ogrody. K om unikacja autobusow a  
pomiędzy S tanisław ow em  a Sołot 
w iną dbywa się  przez przesiada­
nie, w ob°c czego spodziew ać się  
należy dalszego przyboru wody.

Borysław , Rzeki i potoki gór­
skie w  pow iecie di-ohobyckim  
w ezbrały znacznie. Poziom  wody

w  teatrach i  na ekranach

na rzece Stryj w górnym  
podniósł s ię  o 60 cm-

biegu

osina
n a  u s ł u g a c h  p r z e m y t n i k ó w

KATOWICE, 28.4. W Sądzie 
Okręgowym odpow iadała Za prze 
m vtnietw o skór króliczych i w yro­
bów m etalow ych z N iem iec do

Trzecie czytanie budżetu m . Ł o d z i
J a k o S  m e  ir h ż e  d o j ś ć  d o  s k u t k u

ŁÓDŹ, 28.4. W bobutę wieczorem 
odbyło aię 16-te zrzęda posiedzenie 
Rady Miejskiej.

Na posuscLzeuiU tem wybru.no 
dwóch delegatów do komisji limita- 
cyjnt-j w osobach pp. Podgórskiego 
(Kl. N ar) i Trawkowskiego (BB), 
ponadto 4-ch członków i 4-ch za­
stępców do komisji poborowej, przy- 
crem Klub Narodowy otrzymał 2-ch 
członków i tyluz zastępców, BB jed- 
rego członka i jednego zastępcę, o- 
raz zjednoczeni po raz pierwszy ży­
dzi „ednega członka i  jednego za­
stępcę.

Następni* przystąpiono do trzecie­
go czytania budżetu. vV cząsie dekla­
racji wygłodzonej przez radnego 
Mincberga na temat zajść w Radzie

Miejskiej przed trzema tygodnic-ii 
któro zawierało kilka prowokacyj­
nych ustępów, na lawach Klubu \a -  
rooow.go wybuchła burza protestów.

Nawet komisarz rządowy inż. Y/o- 
jewóduki uznał wystąpienie radnego 
Mincberga za niedopuszczalne, po­
czem zaźadał, by kluby zrezygnowa­
ły z deklaracji i przystąpiły natych­
miast do trzeciego ezyta.ma. budże­
tu. Oświaciezonie kom. Wojewódz­
kiego przyjęte zostało oklaskami 
Klubu Narodowego, natomiast spo­
tkało się z wrzawą i awanturę zc 
strony żydów i socjalistów, woheo 
czego komisarz rządowr zarządził 
prz< rwę i po 10 minutach zarządził 
rozwiązanie posiedzenia Rady Miej­
skiej, motywując swój krok tom. żo

niema gwarancji prowadzenia spo­
kojnie obrad.

O ile chodzi o główny ca! żydów 
i sanacji — został on w zupełności 
osiągnięty, gdyż zależy im właśnie 
na uniemożliwieniu przyjęcia budże­
tu miejskiego prmz Radę Miejską z 
większością narodowa.

Polski szajka przem ytników, zło 
żona z 11-tu osób, na której czele  
stał n iejaki Jakób S tein itz  z Cho­
rzowa. N a usługach szajki stała  
rew identka celn a M arja Gnidowa, 
która za p ieniądze przepuszczała  
przemytników- na punkcie granicz 
nvm w Ł agiew nikach. Odbiorca­
mi szajki było 18 firm , które prze- 
ją'y od przem ytników w  stosu n k o­
wo n iedługim  czasie 3620 skórek 
króliczych oraz znaczniejszą ilość  
wyrobów m etalow ych. W  aferę  
w m ieszane są  rów nież esoby ze 
Śląska niem ieckiego, m. in. Jo ­
anna W ojtynkowa zam ieszkała w 
Bytomiu, która trudniła się  do­
starczaniem  przem ytnikom  towa­
ru.

Repertuar na azień dzisiejszy 
przedstawia s :ę następująco:

Teatr Naroaowy „Poskromienie zło 
irticy”. Tmtr Maiy Wszelkie pra- 
wr. /.ast:jeżom”. Teatr Poiski „Ju­
dasz”. Teatr Kameralny „Nora” Ibse- 
ca 7 urywińiką. Teati Letni „Muzy­
ka na ulicy” Offenbacha z Modzelew­
ską i Dymszą.

Teatr Aktora- „Krzyk” z (gra­
czem.

A teraz, na eo warte pójść do Ici-
 —  o  o  o

na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Maje konieiki”. Stylo­
wy ("'arszatk*wska 112) — „Wesół* 
wdówka”, Atlantic (Chmielni 33) 
— „Czem.cny Suftm”. Apollo Marszm 
knwska 306) — „Bengah”. Capitel 
(M arszałków . 1 2 6 )--„Roześm .anc o- 
czy”. Europa (Nowy świat 63) 
„Idziemy pt szczęście”. R.alto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”.

Casino (Nowy Św!at 40) „Nieao- 
kończona symfonja’ .

proiiram polskich radiostacyj
WARSZAW A 

Poniedziałek, dnia 29 kwietnia
WARSZAWA ( 30 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 633 Gimnastyka. 6.30 
Muzyka z płyt. 7.15 Dzicn. por. 7.45 
Program. 8.00 Audycja dla szkól.
10.00 Nabożeństwo z cerkwi woło­
skiej we Lwowie. 1.1,57 Sygnał czasu. 
Pejnał. 12.G? AVjad«im mefeorol
12.0 > Muźyka symfoniczna z płyt. 
12 45 „Jak samej skrajać sukienkę”. 
12.55 D/.. iniidn. 13.05 Koncert soli­
stów. 13..A-i Wiadom. o eksporcie pol­
skim. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Piosenki ze Lwowa. 6.05 Igor Stra­
wiński (oły ty j 13.30 Niemiecki ze 
Lwowa. 16.45 Kwadrans słynnych 
artystów (płyty,. 17.00 Audycja dla 
dzieci. 17 15 Wędrówka mikrofonu 
po Targach Poznańskich. 17.45 Re­
zerwa. 18.25 Chwilka społeczna. 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 „Życie kultu 
ralne i artystyczne stolicy”. 18.45— 
19.07 Mclodje z op. „Bal w Savoy 
(płyty), 19.07 Program. '9.15 
„Skrzynka rolnicza”. 19.25 Sport. 
19.35 Pieśni. 19.50 Przegląd filmo­
wy, 20.00 Audycja z Okazji święta 
Narodowego J tponji 29,20 Muzyk* 
lekka (piyły). 20.45 Dz. wiccz. 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.0u Kon 
cert. 22.15 Muzyka lekka. 23,00 Wia- 
oonr meteoTol. dla komunik, lotn. 
23.05 — 23.30 Jazz BBC (płyty).

Wtorek, dn. 30 kwietnia
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muz. z płyt. 
7.15 Dz. poram 7.45 Program. ti.00 
Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał cza­
su. Hejnał. 12,03 Wiadótn. -meteor. 
12.0.5 Koncert Tria Rymowirza. 12,30

T a g e m n ^ a  1 2 S  O  z l .

t a m w ,  mm  me może dolśt lin skuiKii
k u  z m a r i w i e n f u  s z a r o k f c h  k ó ł J o w a r Ł y s K s c h ___

Echa demanitretii w duma aKademickim
p r z e d  s ą d e m  l w o w s k i m

LWÓW, 28.4. Wczoraj przed sę­
dzią dr. Rittuerem odbyła się roz­
prawa przeciwko Romanowi Józe­
fowi Wójcickiemu i Zbigniewowi 
Wojtasowi, studentom uniu ersyteiu 
lwowskiego, zamieszkałym w domu 
akademicku

Akt oskarżenia zarzuca Wójcic­
kiemu, że dnia 4 grudnia ub. roku 
wraz s drugim rdcuchwyconym osob 
nikiem wpadł do sklepu żyda Józe­
fa  W olf z tu a przy ul. Św. Jacka 28, 
wybił kamieniami okna i do sklepu 
rzucił probówkę, napełnioną cuchną­
cym gazem.

Zarowno właściciel sklepu, jak i 
dwaj klienci sklepu nie rozpoznali 
sprawców tego wybryku. Jedynym, 
który obciążył 'Wójcickiego, był nie­
jaki Franciszek Wróbel, który prze­
bywając w  domu akademickim miał 
słyszeć, jak Wójcicki opowiadał stu­
dentowi Ungarowi o tym swym wy­
stępie.

Zaznaczać należy, że Wróbel stoi 
pod zarzutem kradzieży poważniej- 

, sze.j sumy pieniędzy, którą zaiirkaso- 
wał jako woźny Bratniej Pomocy 
studentów Politechniki lwowskiej, 
za -co zostnt usunięty z organizacji

i miał ponadto sprawę kamą. Ten­
że AYróbel w liście skierowanym do 
prezesa Stronnictwa Narodowego we 
Lwowie, dr. Pierackiego, pisał, że o 
ile nie zatuszuje eię popełnionej 
przez niego kradzieży, zemści się na 
członkach Organizacji 

Drugiemu oskarżonemu, studento­
wi AA'ojtasowi, b. zarządcy domu a- 
kademiekiego, akt oskarżenia zarzu­
ca, żc dnia 28 stycznia b. r., gdy 
wywiadowcy policji wkroczyli do do­
mu akademickiego, celem dostawie­
nia studenta Łngara do sędziego 
śledczego, miał im grozie, żc zmusi 
ich siłą do ustąpienie i  donm aka­
demicki ogo, jeśli dobrowolnie się pa­
rni nio usuną, a ponadto udaremnił 
im stwierdzenie, czy Ungar znajdu­
je się w domu akademickim. AA tej 
sprawie zeznawali jako świadkowie 
wywiadowcy policji i asp. Klaczyń- 
ski.

AV rezultacie sąd skazał studenta 
AA' ójcickiego na 8 miesięcy więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego, a 
sindenia AYojtaąa łącznie na ieden 
rok więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

Obrońcy zapowiedzieli apelację.

KATOWICE, 28.4. Od d łuższe­
go czasu toczy się  z w ielkiem i 
przeszkodami rozprawa przeciwko  
b. starośc ie  tarnoąórskiem u, dr. 
Józefow i Korolowi z oskarżenia  
pryw atnego * żony zastępcy do­
wódcy 11 p. p. dr, K um unieckiej.

Rożni awa ta  rozpisana na ubie­
g ła  sobotę, w yw ołała olbrzymie 
zainteresow anie, zw łaszcza wśród

: i cEfeiew se w i ę r l r
s w ą  u m y s ł o w o  c h o rą  c ó rk ą

tereso waniu tem skorzystała Liga  
Morska i K olonjalna, gdyż karty  
wstępu ua rozprawę wydaw ano za 
dubrowolnem w płaceniem  50 gro­
szy na rzecz Ligi.

Przed rozprawą opow nadano so­
bie, że b. starosta  dr. Korol zjaw i 
3ię napewno, gdyż poprzedniego  
dnia w idziano go w Tarnowskich  
Górach w tow arzystw ie posła B'

pań z tow arzystw a i oficerów  | Zientka, który był przedtem  u Sr, 
m iejscow ego gaim izonu. N a zain- Kumunieckiej z propozycją za-

/ f e r a  ł o w i c k a
z a t a c z a  c « r a z  s z e r s z e  k rą g *

LÓD/., 28.4. AA' związku z wykry­
ciem nadużyć przy -obotach w okrę­
gu kolej łódzkiej zostali zawieszeni 
w urzędowaniu: naczolnik stacji ko­

lejowej w Pabianicach AYe.Mor-hi, ze 
Skierniewic, Gąsowski i rachmistrz z 
Lodzi AA ojtyuo. Afera ta 3toi w bez­
pośrednim związku /.o znanomi nnćl- 
nżrciami kolejowemi w Łowiczu.

S&iEifydlstm  staruszki
z  ż a l u  p o  s t r a c i e  s y n a

LAVÓAV, 28. 4. — P opełn iła  s a ­
m obójstwo przez p ow ieszen ie się  
w e w łasnem  m ieszkaniu  63-let- 
nia Anna Mrozkowa, żona st. 
radcy Izby skarbowej we Lwo­
w ie z żalu za synem  29-letnim  
asystentem  U niw ersytetu  Lwow­
skiego. dr. Stan. M rawskim. Dr. 
M rawski przed kilku tygod

niam i popełnił sam obójstwo w  
klin ice dla nerwowo chorych, 
przeciąw szy sobie worek serco­
wy odłamkami szkła ze stłu czo­
nej szyby z okna szp ita lnego. 
Ś. p. Mrazkow-a po śm ierci syna  
popadła w rozstrój nerwowy  
nie m ogąc przeżyć straty  popeł­
n iła sam obójstwo.

RYBNIK, 28. 4. —  N a skutek  
doniesien ia  policja przeproś a- 
dziła w  zabudow aniach m ieszkań  
ców Lubomja w pow iecie rybnic­
kim, A ntoniego i E m ilji Utra- 
tów, re w :zję i znalazła w ch le­
w ie 42-letnią chorą umysłowo  
córkę ich  M artę. Okazało się . że 
okrutni rodzice trzym ali cd dłuż 
szego czasu  n ieszczęśliw ą w 
drew nianej k latce w ielkości 
150 x  120 cm., zam kniętej na 
kłódkę. U m ysłow o chora w  po­
zycji skurczonej siedzia ła  w tej 
klatce m iędzy drobiem a trzodą 
chlew ną, ubrana w brudną i 
pełną robactw a odzież, a na jej 
calem  c ie le  znaleziono liczne siń  
ce pochodzące ocl bicia. Okazuje 
się, że U tra iow ie trzym ali swą  
córkę w tym chlew ie przez całą

ności, podawanym i na blassa- 
nem i mocno zanieczyszczonem  
naczj niu.

Okrutnych rodziców pociągnią  
to do odpow iedzialności sądowej.

sim ę i karm ili ją  odpadkami żyw

M o w y  g m a c h
K u z e u m  N s r e d a w e g o  

w Krakowie
IIRAIiÓAyJu28 4. AV poniedzia­

łek rozpoczną się  prace około bu­
dowy nowego gm achu Muzeum  
N arodow ego. W pierwszym  rzę­
dzie ustaw iona zostan ie kon­
strukcja żelbetonow a. Budowa 
prowadzona będzie w tukiem tem ­
pie, aby cały gm ach stanął pod 
dachem iu ż na jesien i b. r.

W y n lR  k a n ftu rs u
im . E l i z y  O r z e c h o w s k i e j

GRODNO, 28.4. Jury konkur* w iczów nie, mag. f ik  z Brześcia

warcia ugody., która jednak nie 
doszła do skutku.

Ń iem nicjszą sensację wywołał.a 
inna w iadom ość, jakoby budow ni­
czy Jastrzębski z Tarnow skich  
Gór tw ierdził, iż sprawa 1.250 zł. 
przekazanych na cele społeczne  
przez śląski urząd wojewódzki, 
których jednak nie znaleziono w  
księgach  starostw a, zostanie wj 
jaśnionn. gdyż p ieniądze te wpły­
nęły  ao m iejscow ego koła N. Ch. 
Z. P, (organ izacji stronnictw a sa­
nacyjnego). O przyw łaszczenie tej 
kwoty b. starosta  Korol posądził 
dr. Kum uniecką o co w łaśn ie to­
czy się  proces.

Na rozprawę zjaw ili się w szy­
scy św iadkow ie z w icew ojew odą  
śląskim  dr. Salonim  na czele, n ie  
zjaw ił się  jednak wbrew przew i­
dywaniu sam  oskarżony dr. Korol, 
a obrońca jego przedłożył św ia­
dectw o pewnego lekarza z K ato­
wic, z którego w ynikało, że lekarz 
ten został w ezw any wr noc przed  
rozprawą do m ieszkania oskarżo­
nego Korola, i stw ierdził, że osk. 
Korol m usi przebyw ać kilka dni 
w łóżku.

Zastępca doktorowej Kum uniec- 
kiej, n ie zadow olił się jednak węę- 
m ienionem  św iadectw em  lekar- 
skiem i w niosl o zbadanie oskarż. 
Korola nrzez lekarza pow iatow e­
go, do czego się  sąd przychylił.

AV m iędzyczasie toczyły  się  per­
traktacje ugodow-e m iedzy oboma 
stronam i i w  rezu ltacie sąd po­
stanow ił spraw ę odroczyć, wobec 
czego tajem nica zaginionych 1250 
złotych nie została  dotąd w yja­
śniona.

Chwitka Ila kobiet. 12.55 Dz. połudit 
12.05 Koncert ork oalon. 13,50 „Z 
rynku pracy”. 13.55 AYiad im. o eks­
porcie polskim. 15.35 P-zegląti gieł­
dowy. 15.45 Płyty 13 30 ,Chwr’ka 
Pytań”. 16.45 Płyty. 17.15 Koncert 
Kompozytorski. 17.50 „Medycyna in­
dywidualna i medycyna społeci.na”. 
18.00 Koncert z Wilna. 18.15 Frag- 
n nt teatralny 18.30 Koncer*. 18 ^3 

Wagner „Paraifal” (pt.). 19.07 Pro­
gram. 19.15 AYiadem. roln. 19.25 
Spor1. 19.35 Muzyna lekka. (pk). 
19.50 Fcljei m aktualny. zu.uO Kon­
cert Chóru Prawosł. 20.45 Dz. wiecz. 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w  
Polsce”. 2I.0u „Słodki kawaler’, opc 
retka. 22.30 Biur i Studiów roz.rta.ua 
ze słuchaczami. 22.45 Koncert Malej 
Ork. P, R. 23.00 Wiadom. mereor. dla 
komunik, lotn.

Wtorek, dn. 30 Kwietnia
KATOWICE: 7.45 Program. 13.55 

Giełda zboż.-towar. 15.35 Zycie art. 
i kultur. Śląska. 15.40 AViaoom. bier
15.45 Zofja Terne (pt.). 16.45 Recital 
A. P;ccavera (pl.). 8.15 „Nowy u- 
strój szkolny”. 18.30 Koncert. 19,07 
Program. 19.15 Feljeton turyst.-spor- 
touy. 19.25 Sport.

KFAKÓAY: 7.45 Piogram. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał. 15.45 Muzyka 
7. płyt. 16.45 Eugenja Umińska gra... 
(pf.). 18,15 Fragment teatralny 18.30 
Koncert. 18.45 Recital śpiewaczy.
19.07 Program. 19.15 „750 lat K0- 
legjat” św. Florjana w  KraKOwie”.
19.25 Sport.

LAYÓW: 7.45 Program. 14.00 Mu­
zyka lekka z płyt. 13.45 Muzyka lek­
ka z płyt. 16.43 Płyty. 18.15 Frag 
inent filmowy „Recenzje”. 18.30 
Koncert. 18.45 Recital fortepianową’. 
19.0? Program. 19.15 „Prace T. S. u, 
na t'c ogólnej pracy oświatowej”.
19.25 Sport.

ŁÓDŹ: 7.4u Program. 11.57 Sygnał 
czasu, lieinat. 14.00 Muzyka lekka 
(pt.). 15.33 Przegląd gi°łd iwy 18.13 
Fragment teatralny, 18.30 Kor>cert 
18.43 Polska muzyka popularna (pk ).
19.07 Progn.il. 19.‘..-> Muzyka (pł.).
19.25 Spćft " ,r* 

PO ZNAŃ: 7.45 Program. 11.00 Mu
zyka lekka (pł.). 15.3j Przegląd gieł­
dowy. 13.45 Najnuwsze nagrania na 
płytach. 16.45 Płyty. 18.15 Sketch 
„kupić nie kupić, potargować moż­
na”. 18.30 Koncert. 139 0 Życic kul , 
art. i spoi. Poznania. 18.45 MuzyKa 
Wagnera (pt.). 19.07 Program. 1 .15 
^Wiosenne święto pracy polSKiej”.
19.25 Sjtort.

TORUŃ: 7.43 Program. 15.35 rrze 
gląd giełdowy. 18.15 „Teksty o Po­
morzu i autcmach po n o r s z i c h 19.30 
Koncert. 18.45 Pinśni ludowe. 19.07 
Program. 1945 SkrzynKa rolnicza.
19.25 Spor,-

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Chwil 
ka społeczna. 7.53 Giełda rolnicza. 
15.35 Codz. odcinek powieściowy.
15.45 Aluzyka popularna (pt.). 16.45 
Recital Szigetiego na ńytaeh. 18.0t 
Koncert ze: poiu revcilersów. 18,1 i 
O hymnie nai.stwowym, ajalog. 1 s.30 
koncert. 18.40 Życie artyst. i kultur, 
miasta. 18.45 Koncert dla młodzieży 
(pl.). 19.07 Program. 19.15 Ze spraw 
litewskich. 19.25 Sport.

su im E lizy  O rzeszkowej, po dy­
skusji. przyznało nagrodę w  su­
mie 300 zł. p. AAandzic Stan'- 
sław skiej z W ilna za sztukę 
„Matka” . P ierw sze w yróżnienie  
przyznano p. Jadw idze O stanie-

n/pug.ieni za sztukę „Nad  
Niem nem ". D rugie ry ró żn ien ie  
p. Słusr.kiewiczowi Edm undowi z 
Sanoka za sztukę „Cham". N agro­
dzona sztuka „Matka" odegrana  
będzie w  25 tą rocznicę śm ierci 
Orzeszkowej w teatrze Miejskim,

Bsnkructws i ucieczka
s p e k u ! s n t 5 w  k a b a r e t o w y c h

KATOAAUCE, 28.4. Prosperują­
cy od dłuższego czasu  nocny ka­
b aret ..Fem ina” w K atow icach —  
zbankrutował w  sposób nader do­
tk liw y dla kupców’ m iejscowych. 
Kabaret był prowadzony przez 
m iędzynarodowych spekulantów  
w,-andstaettera i Balsam a, którzy

przedtem  dłuższy czas p rze lyw ali 
w  N iem czech i W iedniu. Po ujaw ­
nieniu bankructwa kabaretu oka- 
zaio się, że prow adzący go peku- 
lanei poszkodowali szereg kup­
rów7 katow ickich na około 100,000 
zł., poczem zbiegli w niewiado  
mym k ieiu n k u .

Roztargniony węglarz na przechadz­
ce zc swem dzieckiem.

S a n m b ó is t w o
n a r z e c z o t t y c n

TORUŃ, 28.4. P olicja  roŁpocz^  
ła  poszukiw ania za dwojgiem  na­
rzeczonych; w łaścicielem  sklepu  
w Toruniu Karolem D olata i v17- 
le tn ią  Aleksandrą M aczugą ro­
dem z Jarosław ia. Oboje pod- 
jąw szy z PKO sw e oszczędności 
zniknęli w tajem niczy sposób, Do­
lata zaś zostaw ił na sto le w  do­
mu list, w którym pisze, że razem  
z narzeczoną odbierze sobie żyrne. 
Poniew aż rodzice D ola iy  n ie po­
zw olili mu na m ałżeństw o z Ma­
czugą, zachodzi przypuszczenie, 
że istotn ie popełnili sam obójstwo  
i to pratvdopodobnie w yjechali 
łódką na pełne morze i w skoczy­
li do wody.

Nieszczęśliwe w y p i t k i
KATOAAMCE, 28 4. N a kopalm  

Maks: wydarzył się  śm iertelny  
wypadek, którem u u leg ł robotnik  
Gieroska Józef. G ieroska w  czatia  
pracy wpadł pod przejeżdżające 
w agony i w skutek odniesionych
i$j.n w  kilka godzin zmarł.

AV w ykończalni oddziału m a­
szyn K uty K rólew skiej zdarzył 
się  n ieszczęśliw y wypadek, któ­
remu u leg ł P aw eł M ilkus. AV cza­
s ie  czyszczenia szyn M ilkus poi’- 
w any został przez pas tran ;nv- 
syjny, doznając bardzo ciężkich  
okaleczeń  ogólnych, zm iażdżeń.a  
ręki oraz w strząsu  mezgu.
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.ll*p*£(»ftca cisza Wielkie (Etn1 ile^des
w  p o l s k i e m  l o t n i c t w i e  s p o r t o w e m

G g a n t y t z n e  z a w o d y  p a u a m e r y k a r t s k ie
P o la c y  na u r o c zy s to ś c ia c h  ju b ile u s z o w y c h

Po naszem  w ycofaniu  s ię  z 
C hallenge‘u można się byio spo­
dziew ać zapow iedzi cyklu krajo­
w ych  zawodów lotniczo sportp- 
w ych. Tym czasem  w  dziedzinie  
tej panuje d ługotrw ała i już tro 
chę niepokojąca cisza . Rozum ie­
my, że rzucone hasło  „Uczm y się  
łatać" w ym aga opracow ania teeh  
nicznegu i że dużo energji s ił kie 
row niczyeh zużyw a się  w łaśn ie  w 
tym kierunfcu Lecz szerokim  ma 
som realizacja  tego hasła , pro­
wadzona w  zaciszu  aeroklubów, 
nie w ystarcza  dla podtrzym ania  
zainteresow ań  i patriotyczno-lot- 
niczych  am bicyj.

Tak, jak w  każdym  sporcie, a 
może n aw et w ięcej n iż w  innych  
sportach sp ołeczeństw o chce „w i­
dzieć" i  „przezywać". P ragn ie e- 
m ocji zw iązanej z w spółzaw odni­
ctw em  sportowem . N iechże się  
w ięc uczą ci, co la tać nie um ieją, 
lecz poza nim i posiadam y prze­
cież praw dziw ym  w irtuozów  po­
w ietrznych  najw yższej k lasy  lot­
n iczej. P ub liczn ość ma sw ych fa ­
w orytów , których im ię sp opu la iy  
zow ały te  czy inne w yczyny i zwy  
cięstw a, cóz w  tem w ięc dziw ne­
go, że p ragn ie bodaj od czasu do 
czasu  oglądać ich  na arenie błę­
k itów , th c e  oklaskiw ać zw cięz- 
rów  i poić serca  szh ch etn em  po­
czuciem  narodowej uumy. P rag­
n ien ia  te są słu szne, a propagan  
da idei lotn iczej m oże na tem tyl 
ko zyskać.

J e ś li  z przyczyn, prawdopodob  
nie isto tn ych  i w ażkich, odsuw a­
my s ię  od konkurencji lotniczo- 
sportow ej w  skali m iędzynarodo­
w ej, to tem bardziej niem a powo­
du całkow icie rezygnow ać z poka 
zów krajowych i na w łasn j m na­
szym  teren ie o w łasn ych  zaso­
bach. Ś w ięty  og ień  zapału, które 
go rezultatem  je s t  o fiarn ość spo 
łeczeń stw a  na ce le lotn icze, m usi 
być podsycany, żeby nie w ygasł 
zupełn ie. Z tem  s ię  trzeba liczyć, 
żeby nie było powodu do spóźnio­
nych żalów  i żeby n ie stw arzać  
sczasem  konieczności rozpoczyna  
nia akcji propagandowej od no­
wa.

N iem a takiej dziedziny życia  
w spółczesnego, z której bezkar­
nie m ożnaby w yelim inow ać pro­
pagandę i  jedną z jej form  —  
reklam ę. Am eryka to rozum ie, i 
stosuje n aw et w  sporcie lo tn i­
czym. Św iadczy o tem zapowiedź 
na rok b ieżący g igan tyczn ych , pa 
nam erykanskich zawodow lo tn i­
czych. Trasa d ługodystansow ego  
lotu w  tych zaw odach będzie się  
ciągnąć na przestrzeni 30.000 
km Będzie w ięc trzykrotnie dłuż 
sza niż trasa  lotu okrężnego w zo 
szłorocznym  C hallengo‘11. Na  
m iejsce startu wybrano W aszyn­
gton. Dalej trasa  lotu prowadzi 
przez M iami, Panam ę, Santiago  
do Buenos A ires, skąd ponad  
w schodniem  wybrzeżem  Am eryki 
do Pan Franciszko i N ow ego Jor  
ku Lot ten  będzie najeżony naj- 
różnerodniejszem i karkolomnc- 
mi trudnościam i. Zawodnicy zmu 
szeni będą szybować nad olbrzy-

mierni obszaram i puszcz, a nade- 
w szystko n iebezpieczny będzie 
przelot nad góram i Andów, któ­
rych poszczególne szczyty  docho­
dzą do 5.000 m. Term in tych  pa­
sjonujących  zawodów w yznaczo­
ny został na dzień 6 październi­
ka.

Oczywdście, n ie m amy zam iaru  
in synuow ać, że w inniśm y się  wzo 
row ać na tych gigan tyczn ych  a- 
m erykańskich w yczynach sporto­
wych, obliczonych na ich ogrom ­
ne m ożliw ości fin an sow e i szero­
ki g es t  sportowcy. W edług staw u

grobla. Nam  zupełnie w ystarczy  
i n asyci naszą żądzę w rażeń  prze 
zyć lotn iczych  lot dokoła Polski 

Społeczeństw o oczekuje w ięc  
n iec ierp liw ie en uncjacji Aeroklu  
bu R zeczypospolitej jako tej in ­
sty tu cji, w  której ręku spoczywa  
wszelka in icjatyw a i m ożność or­
ganizow ania i urozm aicenia spor 
tow ych im prez lotniczych . Mamy 
nadzieję, że obecna cisza  jest  
zw iastunem  ciekawej, pożądanej 
i bardzo oczekiw anej niespodzian  
ki.

M. Z.

LOURDES, 27.4. (K A P ). —  
Pielgrzym ka w  liczb ie 50 osób, 
dążąca z P olsk i pod w odzą ks 
arcybiskupa R Jałtrzykow sk ie-  
go i biskupów  H. Przeździeckie- 
go i K. M ichalkiew icza na uro­
czystości zakończenia Roku Jubi 
leuszow ego, przybyła do Lourdes 
w czw artek z ran*, ' co pozw oliło  
jej uczestniczyć w  podniosłem  
pow itaniu  kardynała P acellego  i 
specjalnej legacji papieskiej.

W drodze do Lourdes p ie l­
grzymka zatrzym ała s ię  przez 
dzień w  Paryżu, serdecznie i owa 
cyjnie w itana przez kolonję pol­
ską z rektorem  m isji polskiej ks.

Paulusem  na czele W Lourdes 
gości z P olsk i pow itał na dworcu 
sam biskup Gerlier.

Oprócz tej pielgrzym ki przyby 
ło do Lourdes kilka pielgrzym ek  
polskich  z F rancji, liczących  ra­
zem kilka ty sięcy  osób. N ajlicz­
n iejszą  i najbardziej zw racającą  
uw agę je st  przybyła w  strojach  
ludow ych pielgrzym ka zorganizo

w ana przez sio stry  U rszulanki i
Archede.

W  pierwszym  dniu uroczysto* 
ści, t. j. w  czwartek, M szę św 
dla pielgrzym ów  polskich  odpra­
w ił w ieczorem  w Grocie ks. arcy­
biskup Romuald Jałbrzykow ski. 
Podczas tego nabożeństw a piel- 
grzy mi śp iew ali hvm ny i inne 
p ieśn i nabożne po polsku.

K t o  m a  m a ło  s k ó r y  na g ło w ie

szybko lysiele
W ostatn ich  czasach  postępy  

m edycyny są  zadziw iające —  uda 
ją się  trudne operacje oczne, o- 
peracje na sercu, ale z... ły sin ą  
m edycyna nie może dać sobie ra­
dy Za m ało w iem y o przyczy­
nach pow staw ania łysiny , a ra­
czej zadużo ich znamy.

Czuwanie nocne, troski, rozpu 
sta, n oszenie kapelusza, albo 
w ręcz odwrotnie, moda chodze­
n ia  z gołą głow ą, za duża lub za 
m ała . głow a, zaburzenia w ydzie- 
lan ia gruczołów  dokrewnycn, nie 
racjonalne odżyw ianie, przepra­
cow anie um ysłowe, usposobienie 
dziedziczne, łojot.ok i łupież,

zresztą znamy w iele innych je sz ­
cze powodów’ w ym ienianych ja ­
ko przyczyny łysien ia , powodów  
czasem  ze sobą sprzecznych

Zapewne, n iektóre z w ym ienio­
nych powodow zostały  stw ier­
dzone, ale jedno je s t  pewnie —• 
nie znamy jedynej, istotnej przy­
czyny pow staw ania łysiny , nie 
znamy przyczyny, którą m ogli­
byśmy stw ierdzić u w szystk ich  
łysych, a -której byłoby brak u 
w szystkich, którzj’ szczycić się  
mogą bujną czupryną.

W eźmy którykolwiek z „powo­
dów". Alkuholizm. Możemy się  
łatw o przekonać, że wśród absty-

C z y  W a m im i t z & m n a
z m ie n i o o y w a t s S s t w o ?

Prasa amerykańska w C!evcland, 
rodzinnem mieście najszybszej ko­
biety świata, naszej Waiasiewiczów- 
ny, donosi, że Walasiewiczówna za­
mierza przyjąć obywatelstwo amery­
kańskie. Walasiewiczówna kouczy w 
tym roku średnią szkolę miejscową i

ma zamiar poświęcić się karjerze na­
uczycielskiej w dziedzinie w ychowa- 
nia fizycznego.

Wiadumość o zamiatze zmiany o- 
by watelstwa , przez Walasiewiczównę 
przyjąć należy z zastrzeżeniem.

D J s i  < J e t e § a a T U
Państwowy Urząd W. F. wyzna­

czając delegatów do kilkunastu pań­
stwowych związków sportowych po­
zostawił wolność wyznaczenia kandy­
datów kilku związkom Obecnie 

związki te zgłosiły już swych kandy­
datów-. Mianowicie Pol. Zw. Narciar­
ski wysunąi kandydaturę dr. Faeche- 
ra, a Puk Zw. Szermierczy, pik. Ba- 
labana. Dyrektor PU\V-u pik. Kiliń­
ski zatwierdzi! tych kandydatów. Ni

leży dodać, że z uprzywilejowanych 
związków me wyznaczy! jeszcze deie 
gata Pol. Zw. Tenisowy. '

Dyrektor PUW-u mianował deitga 
tem do Zw- AlotocyKliwego kapitana 
Cichow-skiego kierownika referatu w 
wydziale ogólnym PUWF-u.

Na dzień 6 maja dyrektor PUW-n 
zwołuje pierw-szą konferencję delega­
tów.

\  # y n a | m i ł w a L i i e
a r t y s t y c z n y c h  oS> a z ó w

Kryzys, który n ajsiln iej bodaj 
dotknął dziedzinę sztuki, zm usił 
ant'-kwarjuszów ulic B ondstreet 
i Hey market w Londynie do 
przejścia  na rafową sprzedaż 
dziel sztuki. System  ten przyjął 
się  pow szechnie i dziś w całym  
Londynie nabyć można obrazy  
najlepszych m istrzów  pendzla  
na raty.

Jeden z antykwarjuszy, syn 
znanego p isarza Roberta TieVo- 
lyan, Ml- Ju ljan  T rerelyan  wpadł

*,.T»',,awLWAVjr

Grunt -  to n:-.Jw n ć s t
S z t u k a  robienia i n t e m e w ^ w

Zuaiiy publicysta i autor wielu 
„uuografij Umil Ludwig napisał iu- 
cresujący artykuł, w tttflvy.Cn udzie­
li szereg rud na temat, juk należy 
obie wywiady'. Dobry reportaż i du- 
>rzo .robiony wywiad, są to rzeczy 
,rudne i nieraz umzaicżne zupełnie 
d udzielającego icn dygnitarzu. 
)użą rolę w tym wypadku zamie- 
. I \  u a sani język- Wywiady zumie- 
zczane w pismach francuskich po- 
i;ubiją niesłychana lekkość i wdzięk
— dzieje się to dzięki temu, ze ję- 
yk -francuski ]cst wyjątkowo boga- 
.V, urozmaicony i duje możność stwo 
/eciu rzeczy zarazem dowcipnej, a 
: izyztępuej dla ogółu c/-C. zy tc 111 i k ó w.
•bok Francji, mi trzostwo w zakro­
ić wywiadów posiadają Am erykan ie  
Węgrzy. Płynie to  z p ew ne j  naiw- 

jości cechującej pytania zadawane 
>17.07. amerykańskich d/.u-ninknrzy. 
lo ma swój specja lny  smak, k iedy 
,c w yw iadz ie  z człow iek iem, który 
.ujmuje pow ażne  s.laiiowisko i od 

crj wa dużą ro lę  w życ iu  soc ja lnem
— w windujący dziennikarz odgrywa

rolę naiwnego interlokutora. Dlate­
go „odgrywa** żc dobry dziennikarz 
— jak pisze Ludwig — powinien u- 
mieć być naiwnym, jego pytania po­
winny być pełne prostoty, a nie prze­
mądrzale; powinien być to człowiik, 
który pyta dlatego, że mc wie, a nie 
dlatego, że chce wywołać dyskusję i 
zabłysnąć swoją elokwencją.

PODSTĘP NAIWNOŚCI

W mojej młodości — mówi Lud­
wig — szc/.ególnie podczas Miałkiej 
wojny, jakkolwiek byłem zupełnym 
ignorantem w sprawach militarnych, 
byłem obarczony niejednokrotnie 
misją prze prowadzania wywiadów, 
szczególnie trudnych i delikatnych, 
liiizuniano nowierzając mi tę funk­
cję, że tylko laki laik jak ja, może 
w swoje., nieświadomości zadawać 
królom i generałom takie pytaniu, 
na jakie nie zdobyłby się kłoś, kio 
orjeiitoual. się w polityce i w prp- 
wc.ch wojennych.

Ten naiwny sposób atakowania lu­
dzi ujm u jo i  bawi jednocześnie tego,

na nowy pomysł. O głosił on m ia­
now icie, że w ypożyczać będzie o- 
brazy na rok czasu lub krócej za 
stosow ną n iew ielką  oplata. Po­
m ysł ten  znalazł u publiczności 
londyńskiej w ielk ie uznan:e. Do 
m agazynu Trcvelyana, położone­
go w jednej z ulic. na brzegach  
Tam izy, napływa.ia cod zien n :e 
liczne rzesze klientów , które za 
odpow iednią oplata w ypożyczają  
sobie najcenniejsze p łótna daw ­
nych i nowoczesnych m alarzy

i  kiórym się przeprowadza wywiad. 
Bankier, dyktator, czy wielki reży­
ser obarczony pracą, odpowie mouo- 
ajjsbami, jeśli zadamy mu pytanie z 
zakresu jego specjalności. Wobec te­
go należy zadawać pytania z dzie­
dzin zupełnie innych, z zakresów, 
kiure nio wchodzą w dziedzinę jego 
specjalności. Bunkier uśmiechnie się, 
jeśli zadaje mu się pvtauie. co myśli 
o Bogu. Generał, głównodowodzący 
z pogodnym wyro/, miiałytft uśmie­
chem przyjmie pytanie ua temat, eo 
myśli o wsjiótezesnc j rzeźbie. Chodzi 
głównie o to, aby intruz, jakim za- 
nszc jest dziennikarz unikat bezpo­
średnich pytań i bezpośrednich od­
powiedzi na tematy, które go inte­
resują i na które chce otrzymać wła­
śnie odpowiedź.

PRZYJRZYJCIE SIE 
FOTOGRAF JI 

Przodcwszystkicm — jusze Lud 
wig — wskaza-ne .jest zapoznanie się 
•/. charakterem tego człondeka, z któ- 
rjfd pi zaprowadza się m cm ind. Tu 
wielką przysługę oddaje fotografia. 
fYptnrzmy się w nią .dobrze, zanim 
pójd.wemj zrobić wywiad, u następ­
nie usialmy sobie, o co marny pytać.

\  więc byłoby np. uietakien;. gdy­
by zapytano Marconiego, robiąc z 
mm intem ew; — Jakiego uczucia

i nentów  jest duży procent łysych , 
11, odwrotnie, w ielu  pijaków  nało  

gow ych nie ma śladu łysiny , I
I tak będzie z każdym w spom nia­

nym wyżej „powodem". Takie 
obserw acje kazą przypuszczać, 
fe  n iem a jednej, ogólnej przyczy  
ny łysien ia , że je s t  ich  dużo i że 
są one indyw idualn ie różne, co 
jednem u szkodzi, drugiem u —  
pomaga.

W  tej ch w ili jednanie sprawa  
ły sien ia  i jego przyczyn w eszła  
na now e tory, dzięki spostrzeże­
niom D-ra J. W adela Z Ham bur­
ga. W adel odkrył powód lysie  
m a — powód w spólny dla w szyst  
kich Tw ierdzi on, że głow a ły ­
sieje , je ś li tylko skóra je s t  w  sto 
sunku do głow y zam ała, to zna­
czy —  je ś li skóra zbyt ciasno  
przylega do głow y i jest m ało ru 
choma. W skutek ścieńezen ia  skó 
ry i zbytniego ucisku, odżyw ianie  
skóry i w łosow  zostaje upośle­
dzone —• w  rezu ltacie następuje  
w yłysien ie . U  w szystk ich  osób, 
posiadających  u w łos,en ie głow y  
fb f ite  i siln e , skóra je s t  nadzwy  
czaj ruchom a, przesuw alna. Ze­
brać ją  m ężna w fałdy. Zresztą  
na karku naw et u łysych uw losie  
nie się  utrzym uje, chociażby w  
postaci w ąskiego p asa okalają­
cego sty łu  głow ę —  powodem te ­
go ma być, zdaniem  WadeTa ru­
chom ość skóry w  tem m iejscu. 
„W ysokie czoło", kąty czołow e —  
pierw sze zw iastu ny łysiny, zale­
żą od tego, że w tych  m iejscach  
skóra je st  n ajsiln iej z k ością  zro 
śn ięta . W adel badat m nóstwo o- 
sób, opracow ał naw et m etodę, po 
zw alającą dokładnie m ierzyć sto­
pień ruchom ości skóry na głow ie  
i je st  przekonany o słuszności 
sw oich  spostrzeżeń.

N arazie łysi n ie  m ogą się  je ­
szcze cieszyć. Sprawa ły sien ia  zo 
sta ła  w yjaśn ion a narazie teore­
tycznie. praktycznego sposobu 
w yleczenia  ły sin y  jeszcze m e 
znamy. W każdym razie jedno  
je s t  pocieszające —  praw idłow a  
teorja pozwoli n iew ątp liw ie prę 
dzej czy później uzyskać spo­
sób. jeśli n ic leczen ia , to przy­
najm niej zapobiegania ły sin ie . A 
w ięc —  cierp liw ości!

Dr. A. R

Czesne będzie można spłacać
o J l i D d M i T . i  P o ż y c z k i  He rodowej

a le  t y lk o  d o  15 m a ja
^Zabiegi organizacyj rodziciel­

skich, jak i Stow arzyszenia Dyrek 
torów P ryw atnych Szkół śred­
n ich  w  spraw ie udzielenia zezwo 
leń  na przelew  obligacyj Pożycz  
ki Narodowej dla pokrycia zale­
głości w  czesnem  zosta ły  uw ień­
czone pozytywnym  rezultarem . 
W dniu w czorajszym  Kuratorjum  
W arszaw skiego Okręgu Szkolne­
go otrzym ało okólnik M inister­
stwa O św iaty, który wprrfwadza 
te u lgi.

Wobec w ydania przez M inister  
stw o Opieki Społecznej przepi­
sów , zezw alających  na pokrywa­

nie zaległj’ch składek ubezpie* 
czalń obligacjam i P . N., dyrckcj'e 
szkół pryw atnych, jak i sam orzą­
dowych będą m ogły przyjm ować 
od rodziców  za za leg łe czesne ob­
ligacje  pożyczkowe, którem ! tko- 
lei pokrywać będą n ależność wo­
bec ubezpieczalń. D łu g i szkolni­
ctw a pryw atnego w  stosunku do 
ubezpieczalni sięga ją  bowiem
bardzo poważnych sum.

Zarządzenie M iristerstw a  prze 
w iou je m ożność p ok iyw ania czes  
nego obligacjam i Pożyczki N aro­
dowej w  term inie do dnia 15 m a­
ja r b.

Strzały w kramach „Wielopola
na tle w a fk l k o n k u r e n c y jn e j

W kramach m iejsk ich  „W ielo­
pole", na pl. Żelaznej Bramy, w y­
nikło krw aw e zajście.

Dw a sąsiadu jące kramy Nr. 
147, należący do Abrama Aldor- 
fa , (G raniczna 11) i 148 —  do 
Hersza W einberga, (S o ln a  14), 
prowadzą handel garderobą dam 
ską już od kilkunastu  lat. W ein- 
berg, prawdopodobnie na tle  kon- 
kurencyjnem  w yw oływ ał sta le  
sprzeczki z Aldorfem .

W czoraj w ieczorem  W einberg  
w yw ołał sprzeczkę, b ijąc bez po­
wodu ekapedjentkę A ldorfa, Ró- 
zię KosowcTÓwnfc._ Gdy A ldorf za 
m ierzał udać się  po policjanta, 
w ów czas przeciw nik jeg o  w yjął

rew olw er i w ystrzelił, tia fia jąfl 
go w  pośladek Sprawca u siło w i-  
nia zabójstw a zam ierzał wy strte  
li po raz drugi, lecz rew olw er za­
ciął się.

O dgios w ystrzału, oraz krzyki 
kupców i św iadków  - kupujących, 
w yw ołały  popłoch w  „W ielopolu". 
N adbiegł policjant, który zagro­
ził rewo Im erem W einbergowi sta ­
w iającem u opór i n iepozw alające  
mu się rozbroić i' aresztow ać. S ąsie  
dzi przewieźli rannego do leczn i­
cy pryw atnej przy ul. Hożej 23. 
Sprawcę krwawego zajścia , p o li­
cjant przew iózł do XII korni?., 
gdzie pozostał do dyspozycji sę ­
dziego śledczego.

Uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu filmowego w Berlinie.

pan doznał po odkryciu telegrafu 
bez drutu? — To pykanie napewno 
usposobiłoby Marconiego nieprzy­
chylnie do dziennikarza; a wobec to­
go pytanie należałoby sformułować:
— Jakżeż to się stało, że pan wcze­
śniej nie dokonał tego odkrycia’

DROGA PODSTĘPU
Grunt — to podst?j>. Najlepsze 

wywiady 7, Edisonem. —• jak twier­
dzi Emil Ludwig — udało mi się 
pi zaprowadzić wtedy, kiedy i o/ma­
wiał z nim o Fauście Dzięki dow­
cipnej anegdotce, udało się Ludwi­
gowi wyciągnąć z Rockefellera jego 
poglądy na kwestię finansową, fch n- 
ny miljarder Mellon wjpowied iał 
się na ,eniat marynarki handlowej, 
sprowokowany przez Ludwiga roz­
mową o „Kupcu Weneckim”. Nale­
ży mówić o wszystkiem, tylko nie o 
tein, o czem mamy zamiar pisać. 
Dziennikarz powinien w tym wy pad­
ku odegrać rolę człowieka nietylko 
naiwnego, ale poprostu poczciwego 
głuptasa, l o  wzbudza zaufanie. 
Dziyk i tej mai odzie — mówi Lud­
wig — udało mi sie zrobić interesu­
jący wywiad z Fordem. By lo to nn 
Florydzie. Na jednej z nlie stało 
ruto, pochodzące i. faby. ki Fordow- 
skiej. Udałem, że nie rozpoznaje 
maiki i o,l niechcenia zrobiłem uwa­

gę, że wóz ton jest mo.eo większy od 
modeli produkowanych w fabrykach 
Forda.

Ta pseudo - naiwność duła ten e- 
fekt, że Ford wypowiedz,ał się ob­
szernie na temat interesujący Emila 
Ludwiga.

TYLKO OSTROŻNIE
Zasadniczo, wywiady są rzeczą 

trudrni i nieraz źle jiostawioue py- 
tanie może zepsuć całą pracę. Klp- 
sycimj ni przykładem złego pyt-ania 
jest pytanie zadane przez jednego 
dziennikarza niemieckiego Mussoli- 
nietuti. Brzmiało ono jak następuje: 
„ ‘A cóż się stanie po pańskiej śmier­
ci V'. Oczywiście, żc dziennikarz ten 
nigdy już nie otrzyma wywiadu od 
11 Duce.

Godna polecenia, wedłmr Ludwig*, 
jest także metoda prowokacyjna. 
Metoda tą, jak twierdzi, zastosował 
podczas pewnego przyjęcia, kiedy 
lord Grcy omawiał rozprawy w Iz­
bie gmin. Ev!a to mowa o ^prawach 
polityczny eh wielkiej wagi. \Y od­
powiednim momencie Ludwig ośmie­
l i  się półgłosem powiedzieć: fo
był* sytuacja znpilrńe taka 'foma, 
jak w lipen 1914 roku".

To cichym głosem rzucone powie­
dzenie wystarczyło, aby sprowoko­
wać lorda Greya do stwierdzenia, że

sytuacja jest wręcz odm.eiitia, oraz 
do długiego interesującego wywodu, 
dlaczego jest odnrenna.

Ważr.ą jest również rzeczą zwrócę 
r,ie uwagi na sposób bycia tych osobi 
stości, z któremi się przeprowadza 
wywiad. Ludwig dzieli się s-wetnl spo 
strzeżeniami na temat: „Pewnego
dnia obseiwowałem Kalinina podczr.« 
oanhietu. Zauważyłem, że zażądał ru 
py rybnej — dania typowi rosyj­
skiego. To pozwoliło mi skonstato­
wać, żc wysokie Ętwiowisko prezy­
denta nie wpłynęło na wyrzeczenie 
się prostych upodobań wieśniaków.

Diiigic spostrzeżenie odnosi się do 
Trockiego. To byio na wyspie U 
Printipo, gdzie Trocki byl na wygna­
niu. \Y peitncj chw,i‘ zerwa! się 
wiatr i wiedy Trocki podni-ÓSł się i 
zamknął okno. Emil -Ludwig twier­
dzi, żc nn podstawie teiro Cni tu, 
można skonstatować, że Trocki jest 
człowiekiem o umyśle )>rnkiycznym, 
człowiekiem wyjiróbmyanym wielo­
krotnie jirz.ez. życie, że w każdym 
razie nie iest ani marzycielem, ani 
filozofem."

To Są metody sh  nniyęo Emila Lud­
wiga, człowieka, który robi w\wiadv 
i  dyktaiorami finansowymi i jioliez- 
ńymŁ z generałami i odkrywcami.
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J a k  p rzezim ow ały  stajnie
Bobińskiego - Turno \  Bukowieckiego

S tajn ia  B obińskiego i Turno 
przezim ow ała w  W arszaw ie n ie­
szczególn ie. Skład j e j : 6 star- 
•zych  i trzy 2-latki S tajn ia  znaj 
duje s ię  pod opieką por. Koźmiń­
skiego.

Ze starszych  pełn oletn i Cha- 
peau Bas, koń, który znów prze­
szedł do sw ego poprzedniego w ła  
śc ic ie la , n ie rokuje on w  obec­
nym  sezon ie w ielk ich  nadziei, 
albowiem  spowodu złego stanu  
nóg, je st  w  stan ie nieczynnym . 
Obecny w ła śc ic ie l w idząc jego  
w yczyny w  sta jn i D ydyńskiego, 
w ygrał bcwiem  12.620 zł., zdecy­
dował s ię  go odkupić, lecz nie­
stety  znow uż uczyn ił to w  .n ie­
w łaściw ym  czasie. Nord bardzo 
dobry b iegał w  roku zeszłym  
z powodzeniem  w  tym  roku rów-, 
n ież będzie podporą stajn i.

D alej F ibula , k lacz z pierw- 
szorzędnem  pochodzeniem , po­
w inna raczej p rzejść na karjerę 
stadną, gdyż przypuszczaln ie —  
n ie należy s ię  spodziew ać popra­
w y jej form y. K lacz ta  m ogłaby  
być chlubą i  dumą każdego sta ­
da. O M aestro na kiepskich  no­
gach  n ic sp ecja ln ego  pow iedzieć  
n ie  m ożna. Num er, 4-letni debju- 
tant, ujrzym y go na starc ie  w  
p ierw szych  dniach sezonu, lecz  
Pedały jego budzą pew ne zastrze  
żenią. Oleńka m rw ow a, przez 
zim e nic nie zyskała. M ierra  
klacz.

S tajn ia  posiada trzy 2-latki, 
które niczem  s ię  nie w yróżniają. 
Są to : K iwar, H eut Brien i
K ings Briede.

Pod opieką por. K oźm ińskiego  
je s t  jeszcze Surm a III, klacz bar­
dzo dobra, która w  ubiegłym  se­
zonie startow ała  z w zględnem  
powodzeniem  w Sopotach, zaj­
m ując p łatn e m iejsce. Obecnie 
je st  n ie w  porządku i na starci*  
ukaże s ię  w  połow ie sezonu. E- 
krąh II kupiony od stajn i Żół­
kiew skiego, je s t  to slaby naby­
tek ;-n ieco  w ięcej należy się  spo­
dziew ać od Czcrkiesa, który bar­
dzo dobrze przezim ow ał, jedyny  
m inus, że 2-latkiem  nieco za in­
ten syw nie był eksploatow any. 
T rium fator toru lw ow skiego
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Lirnik II dobrze przezim ow ał. 
Swoje w ygra.

* *
S tajn ia  Bukow ieckiego p rzezi­

m owała na torze w arszaw skim  
w zględn ie dobrze. Do wczoraj 
jeszcze pozostaw ała pod opieką 
trenera K arwackiego.

N ajlepszym  z całej staw ki byl 
5-letni Egon, który po dłuższej 
kuracji znow uż zosta ł w zięty  do 
tren ingu, n ieopatrznie jednak od 
dany do in tensyw n ego treningu, 
znów zakulał. Jest to duża stra­
ta dia w łaśc ic ie la , gdyż był on 
najlepszym  koniem  stajn i.

E sdras cierpi na niedom aga  
nia łopatek, m oże jednak przy 
sprzyjających  warunkach toru  
niejeden  w yścig  w ygrać. Dalej 
nerw ow a Japonja, która po sen- 
sacyjnem  zw ycięstw ie  w  Hnpc. 
O tw arcia w  r. 1933 pod ż. Mag- 
dalińskim  jakoś nie może dojść 
do sw ej w łaściw ej form y. Przezi­
m ow ała dobrze i m oże niejedną  
spraw ić niespodziankę swym  
zwolennikom , tem bardziej, że nie 
jest zagrana i biegać będzie od 
V grupy. A rw a V aralia  n iezła  
kobyłka, sp ecja listk a  od toru  
m iękkiego, także pow inna na s ie ­
b ie zarobić. Karasu prawdopo­
dobnie będzie puszczana w  sprze 
dażnych w yścigach , gdyż jako za 
graniczna je s t  obicążona 4 kilo­
gram am i 'n ad w ag i i w zw yczaj­
nymi grupowym  w yścigu  nie m ia­
łaby dużych szans. Del ze stajn i

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie kic.a”, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brcucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zanarcia.

P r§ m k  czarne: ris ?
R uch w y z w o l e ń c z y  w ś r ó d  m u r z y n ó w
Markus Gawey! — nazwisko to 

jest dzisiaj na ustach miljonów W 
szynkach poriowyoh Afrj ki, przyj 
pracy w plantacjach, czy w domu 
przy religijnych obrzedfek wyma­
wiają je milionowe rzesze muizy- 
l i6w, podają je sobie z  ust do ust 
jako hasło wyzwolenia. Im głośniej­
sze jest nazwisko w świecie murzyń­
skim, tembardziej upartem milcze­
niem usiłują je pokryć przedstawi­
ciele rasy białej, w tych krajach 
zwłaszcza, gdzie kwestja murzyńska 
staje się palącym problemem dnia. 
Żaden leksykon amerykański, żadna 
c-ncyklopedja nie podaje nazwiska 
Garvey‘a. A przecież jest to najwy­
bitniejszy i największy bezsprzecz­
nie człowiek) jakiego wydała dotych­
czas rasa murzyńska. Markus Gar- 
vcv, uznany przez swych współziom­
ków za Mesjasza, który przynieść 
ma wyzwolenie 250.-miljonowej rze­
szy murzyn ’w, urodził się w murzyń­
skiej dzielnicy Nowego Jorku, Haar- 
lem. Ton 52-letmi dziś trybun czar­
nych niewolników potrafił bierną do- 
niedawna masę murzyńską poruszy^,, 
zelektryzować, rzucając ze szpalt 
pism murzyńskich i luówuic wieco­
wych hasło brzemienne daleko się- 
gajneemi konsekwencjami: „(Afry­
ka ojczyzną murzynów

Czarni tułacze na terenie St. Zjed­
noczonych, gdzie żyje ich około 20 
milionów, w drugiem dopiero poko­
leniu korzystający ze względnej wol­
ności, poczuli się synami dalekiej oj-

Spis koni stafen
B o ł r ń s k i e g o - T u r n o  i B u k o w ie c k ie g o
Płn. og. gn. Chapeau Bas (Illu -  

m inator —  Prim  L a ss), wvgr. 
12.620 zł.

5. 1. og. gr_, M aestro (Bob. i 
M arta), w ygr. 4.520 zł.

5 1- kl. gn. F ibula (P ergo lesc—  
F a id a ), w ygr. 8060 zł.

4 1 og  gn. Nord (Bob —  Brown  
P rin c ess) , w ygr. 13.820 zł.

-1 1. og. gn. N um er (Luvauerau
—  F ortu n a), n ie-b iegał.

3 I- ki. kaszt. O leńka II (Csar- 
das —  D ola), wygr. 1.450 zł,

4 ]. og. c. gn. Lucyper (B uvesz
—  D esm ira), w ygr. 4,640 zł.

4 ł. og. kaszt. Lech (B u vesz —  
B arataya), w ygr. lbo zł.

2 1. og. gn. H aui Brian (Illum i- 
nator —  A sta rte).

2 1. kl. sk. gn. K in g‘s B riele  
(T orelore —  K erd es).

2 1. og. gn. Kibar (K in g‘s Idler
—  B arykada).

5 1. kl. sk. gn. Japonja II (Ilar- 
lekin —  Boule dc IjTeige), 3.400 zl.

5 1 kl. kaszt. Arva Varalia (Mah 
Jong —  S a ff i) ,  wygr. 7.300 zł.

5 1. og. gm  Egon (B allyheron—  
W andeą), w ygr. 3320 zł 

4 1. og. kaszt, Esdras (H appy  
lover —  E n igm a), w ygr. 9350 zł. 

4 1. kl. gn. K arasu (G ralsritter
—  S yb illa ), w ygr. 8.000 zł.

3 1. og. sk. gn. D ell (S tartm g  
Gate —  B elg ia ), n ie b iegał.

2 1. kl. gn. Flam a (B ill —  Ki- 
sm et).

2 1. Tokawa (T orelore - M okka).

czynny gorącej Afryki, gdzie murzyn 
iest, jak wszędzie ua świecie, przed­
miotem wyzysku ze strony białych.

W Afryce Pułuduiowej np. robot­
nik murzyński otrzymuje 1/5 tego, 
co przy tej. samej pracy zarabia 
buły. Ustawa nic pozwala murzy­
nom zajmować stanowisk robofników 
wykwalifikowanych, choćby posiada­
li ku temu dostateczne przygotowa­
nie. Nie wolno im należeć do orga- 
r.izaeyj zawodowych. Murzyni, sta­
nowiący w Afryce Południowej 5/6 
ogólnej lLzby ludności, mają zaled­
wie 1/S uprawnego obszaru. Kwestja 
agrarna stanowi odok  niebywałego 
upośledzenia robotników murzyń­
skich zapalny punkt w rozwoju we­
wnętrznych stosunków w Afryce Po 
łudniowej. Dziś jeszcze biali sprawu­
ją tam nieograniczoną władzę.

Co będzie jutro?
Hasło wyzwolenia murzynów, rzu­

cone w Ameryce przez Garvcy‘a, do­
ciera coraz wyraźniej do stepów i 
puszcz afrykańskich i budzi uśpioną 
tęsknotę do wolności i swobody. 
Tłuc-h wyzwoleńczy wśród murzynów 
przechodził w ostatnich dziesiątkach 
lat Kilkakrotne fazy natężenia i na­
stępującej po nich depresji. W ehwi- 
1 obecnej fala depresji, która w o- 
statnich latach zaciążyła silniej niż 
kiedykolwiek na. losach ruchu, zda­
je się przełamywać. Stosunki między 
białymi i czarnymi w Afryce stają 
fcię coraz bardziej napięte. Pofcilny 
doniedawnn robotnik murzyński co­
raz bardziej patrzy w ocz.y swego 
białego pracodawcy. Nimb wyższo­
ści, jaki dotychczas otaczał ludzi ra­
sy białe i, blednie coraz wyraźijiG-jw 
Murzyni afrykańscy, szczególnie w 
kulturalnie wiże.i stojących kolo­
niach Afryki Pidndniowc.i, patrzą 
coraz, częściej na białego, jak na 
intruza. Władze połuduiowo-afir 
hnńskio śledzą rozwój zagadnic-ilia 
murzyńskiego z niemniojszorn saLn- 
(erc,sowa niem, niż władzo am er \ Kań­
skie. Murzyn, który doniedawnn 
przynależność do rasy czarnej trak­
tował jako coś upokarzającego, buti- 
Injo się coraz ez.ęśi i ej przeciwko ns- 
rzngpnsj mu z tytułu jego noohodzo- 
nia gospodarczej i socjalnej nierów­
ności

W ośrodkach murzyńskich w A- 
fiyce pojawiają się coraz częściej 
współplomicńsoy z ukońezonenii wyż- 
szn .ń  sludjam w uniwersytetach 
angielskich, czy amerykańskich.

p. Dziei*żbickiej 2-latkiem  n ie ! Dwa 2-latki tej stajn i niczem  
b iega ł, obecnie pracuje norm al- się  specjalnem  nie w yróżniają, 
nie. są to: Flam a i Tokawa. ,

D ia lo g i
—  N ajdroższy! Czemu zaw sze  

na schadzkę przychodzisz z tym  
zarostem ?

—  N ie jedyna! —  go lę się  co- 
dzień, tylko staw iaj się  punktual­
nie i n ie każ na sieb ie tak długo  
czekać.

L E W Y
—  Choroba pańska nie jc s l  

groźna, m uszę tylko zm niejszyć  
to nabrzm ienie w  okolicy serca.

—  Proszę, niech pan doktór 
bardzo tego nabrzm ienia nie  
zm niejsza... bo to mój pugilares

—  Strasznie pan łysieje , panie 
Koku.

—  E tam, w łosów  mam jeszcze  
aosj-ć, tj lko g łow ę mam za dużą.

—  Jak pan m yśli, do kogo na­
sze m aleństw o je s t  podobne?

—  Dopiero trzy dni jestem  w  
tem m iejscu i n ie znam w szy st­
kich w aszych  znajom ych.

—  P ow ied zia łeś podobno o 
mnie. że jestem  idjota, czy to 
prawda ?

—  To prawda, ale ja tego nic 
powiedziałem .

—  Zamówiłabym sobie u pana 
portret, ale z tem. ze nie zrobi 
m nie pan brzydką...

—  N iech  się  pani nie obawia, 
jeszcze nigdy nie udało mi się  
schw ycić Podobieństwa.

—  Bądź pan m ężnym , pańska 
żona ma zaledw ie parę dro.życia...

—  N iech  i tak będzie, Tyle lat 
w ytrzym ałem , przetrzym am  jesz* 
cze te parę dni.

—  Czegoś pan taki sm utny, pa* 
nie H oscnbaum '’

—  Mam żydowski pojedynek..
—  Jaki to je st  żydow ski?
—  B iję s ię  z m yślam i...

—  W ymień mi jakiś przedmiot 
przezroczysty.

—  Dziurka od klucza.

—  A czy ma pan córeczkę?
—  Tak, to cudowne dziecko, ma 

la t d ziesięć i nie gra na fortep ia ­
nie.

—  N aucz sie  Tadziku sam ubie­
rać. Jak w yrośn iesz i pójdziesz  
do w ojska, to ju ż m e będziesz  
m iał niańki.

—  N iepraw da, w szyscy  żo łn ie­
rze spaceruj i z niańkam i.

Jar.

„C ftlriirftte " o k r ę to w a
N n w y  s o s ó b  b u d o w y  o k r ę t ó w

W tych dniach w petitow ych  
szpaltach  pism  francuskich w y­
czytać można było, z punktu w i­
dzenia techniki budowy okrętów, 
ciekaw ą inform ację:’ W lipcu na­
stąpi w  stoczni w St, N azaire  
spojenie obu części krążownika  
,,D unkerque“, których konstruk­
cja dobiega obecnie końca.

Pom ysł oudow am a okrętów w 
dwóch częściach  nie jest nowy. 
Już przed wojną niektóre w ielkie  
okręty transoceaniczne budowane

wykonano w  oddzielnych dokach  
a następnie spojono. Po raz 
pierw szy  obecnie sposób ten za­
stosow ano przy budowie okrętów  
w ojennych. Jak ośw iadczają  w 
kolach fachow ych, sposób ten  
pozw ala na bardziej nrecyzyjne  
a w sum ie daleko orzczędniejsz*  
przeprow adzenie budowy. Wob.ec 
tego k ierow nictw o m arynarki -po­
stanow iło sposób ten zastosow ać  
rów nież przy b u d o w ę następne­
go krążownika fran cu skiego o

były wT dwóch partjach, które w yporności 35.000 tonn.

0 r f $ « S i i $ ?  O g ł u s z
K a m b o d ż y

Jak donosi prasa londyńska, 
w ładca Kambodży (Indoch iny) 
zachw ycony cylindrem  pewnego  
dziennikarza an gielsk iego  zamó­
w ił sobie podobne nakrycie g ło ­
w y w7 jednej z firm  londyńskich  
z tą jedynie różnicą, że w stążka  
kapelusza w ładcy będzie w yszy­

ta cennem i perłam i, na przodzift 
I kapelusza zaś ma być um ieszczo- 
i na złota klam ra w ysadzana dja- 

nentami. Oryginalny cylinder  
króla Kambodży kosztow ać bę­
dzie 4000 funtów. Król pusta.no- 

( w il n osić go jedynie przy w ie l­
kich u roczystościach  dworskich.
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Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Czy to prawda, —  w trącił Freddy, —  iż Jan stru ł się  ja ­
godam i ?

—  Święta prawda, ale tylko głupi uw ierzyłby w to, że on sam  
d olał sobie dc herbaty odwaru z tych djabelskich jagód,

—  W ięc jego z a m o r d o w a n o ? !
—  T u m ówi s ię  poprostu, struto. Tutaj, uważa pan, w szelk ie  

fa w iłe  sytuacje likw iduje s ię  z pomocą trucizn... Ach, jaka to roz­
kosz móc z kimś pogadać po angielsku . N apijem y s ię  jeszcze k ie li­
szek ?

—  Z przyjem nością, —  odparł tancerz, chociaż hinduska wód­
ka z ryżu sm akowała mu jeszcze m niej, niż popularne japońskie  
„sake“ .

Podczas godzinnej w spólnej lib acji Freddy Prado zuolal do­
w iedzieć się  od pijaka, kto otrui brata Zosi i jakie były powody tej 
zbrodni.

—  Przydadzą się  tc in form acje.
—  Czy pan chce zaw iadom ić p olicję?  —  T eleg ra fista  nie ta ił 

«W ego n iezadow olenia. —  Tj lko m nie proszę w to nie m ieszać.
Prado zapew nił go uroczyście, że nie zawiadom i w ładz.
—  Bo i poco. —  m ruczał, w7raca.iąc ze w si do farm y, —  toby  

mnie nie przyniosło żadnych korzyści, a ja  przedew szystkiem  lubię 
coś zarobić. Lubię zarobić dobrze!

Okazało się  jednak, że nie zarobi nic na tym „interesie", bo 
wym uszenia nie mogą przynieść zysku, jeśli szantażow any osobnik  
je st  biedny, jak kościelna mysz a to w łaśn ie m iało m iejsce w tym 
wypadku.

—  Już drugi zawód, — w zdychał, —  i na kim ja to sobie 
odbiję? \

T ł m yśl prześladow ała go u p a r ce  w ciągu pierw szych dwóch  
dni spędzonych w Y ung-tan. B rat Zosi w  roku 1907-mym popełni! 
zabójstwo i Freddy w ied zia ł o tem, brat Zosi został tutaj otruty  
i Freddy znowu znał m ordercę, a pomimo to na żadnem z tych  
dwóch przestępstw  nie dało się  żerować.

—  Przeklęty pech! Gdyby choć brat Zosi... Zosi..!" Zosia) Zo­
sia, Zosia, stop, a gdyby tak „zdyskontować" w łaśn ie ją?  Jej mło­
dość, w dzięk, urodę?! Św ietna m yśl! —  p och w alił się  sam. —  T yl­
ko jak to urządzić, żeby m óc z tego interesu w ycisnąć grubszą  
forsę?

Nad tem Freddy Prado g łow ił się przez dalsze trzy dni, aż 
wkońcu wpadł na „genjalny" pom ysł i opracow ał go drobiazgowo. 
Do zrealizow ania sw ego lotrow skiego planu potrzebow ał nasam - 
pierw , by Zosia została  form alnie panią Prado, czyli j e g o  
ż o n ą .

—  Chyba zgodzi się  na to. skoro jej przysięgnę, że z sw oich  
m ałżeńskich  praw nie skorzystam  nigdy, —  sądził. —  O statecznie  
m ogę przysięgi dotrzym ać, by nie sp łoszyć dziewczątka, —  przy­
sta ł „w spaniałom yśln ie" .

G ratulow ał sobie teraz, żc nie w ysła ł Zosinego lis tu  do Rober­
ta W ilkinsa, nazwał ten zw ykły odruch sw ej wrodzonej złośliw ości 
cudowną in tu icją  i z nagłym  zapałem  ją ł p ielęgnow ać chorą. N a­
w et bez owej trosk liw ości Zosia byłaby wt zdrow iała szybko; jej 
m iody organizm  odparł atak ’ dziwnej gorączki tropikalnej, a na­
dzieja, że Robert przyjedzie tu po m ą, skoro otrzym a ów7 list-ek s- 
pres, wryrw ała ją  z otch łani przygnębienia, w yw ołanego przez tra­
g iczny zgon brata... Na sw oje n ieszczęście n ie ukrywała tego wobec 
Prado, iż liczy  tylko na pomoc Roberta.

—  P rzestan iesz liczyć na niego niebawem , —  pom yślał Freddy  
i, zaopatrzywszy s ię  w gąsior odurzającego „sake", poszedł w ie­
czorem do w si.

N astępnego dnia poprosił Zosi o „dłuższą chw ilę poważnej 
rozmowąy".

—  Tylko nie tu, —  dodał, —  w tym domu śc ian y  mają uszy.
W yszli wiec- do ogrodu i zasied l’ w  altance, wśród hibiscuspw ,

których krzewy pokryte m nóstwem  kwiatów  złociły  się  i czerw le­
n iły  w  słońcu .

—  W ygląda pani już tak zdrowo, że m oia dalsza opieka je s t  
chyba zbyteczna, —  zaczął Prado. —  W yjadę zapew ne jutro, ale  
przedtem  chciałbym  dowiedzieć się, jakie są pani p lany na najb liż­
szą przyszłość.

Bezradne rozłożenie rąk byio cala odpow iedzią rekonwa- 
lescentki,

—  Zatem rozważym y to w7spólnie, —  ciągnął dalej.
Owe „wspólne" rozważania p olegały  na tem, że m ówił wyląc** 

nie on, m alując obecne położenie Zosi w jak najczarniejszych  ko­
lorach... Cóż ona pocznie teraz, czy wróci do Europy? A za co?  
Przecież je st  bez grosza!.1 N ie ma już nikogo na św iecie z rodziny, 
nikt jej p ien iędzy nie przyśle, nie pożyczy. Gdj by sprzedała sw e  
w alizy  w raz z ich zaw artością, uz.wskałaby może k ilkadziesiąt rupij, 
lecz tutaj nic ą ie  sprzedń, bo i komu, a do Prome rzeczy Kwei-T.ing 
w yw ieźć jej n ie  pozw oli, dopóki n ie otrzym a zapłaty za swój s ła ­
w etny w ikt i podłą kw aterę; czyli biedne koto... Gdyby nie wybuch  
w ojny, w ystarczyłoby zw rócić się o pomoc do Konsulatu, a le  obec­
nie na całym  terenie imperjuin niem a ani jednego konsula n ie ­
m ieckiego, w7szysey  już w yjech a li. I jeszcze jedno n iebezpieczeń­
stw o, w yw ołane wrojną: Zosia je s t  obywatelka niem iecką, a teraz  
na kolejach  leg itym ują w szystk ich  p odróżn ych ; 'ju ż  na dworcu  
w Prom e zostan ie aresztow7ana i będzie m ogła m ówić o szczęściu, 
jeśli ją w yślą  do obozu dla internow anych, bo równ-ie dobrze mo­
gą ją uznać za szpiega, co pachnie szubienicą. Zatem w yjechać  
stąd nie dobrze, zostać rów nież źle, biorąc pod uwagę m iłosne za­
pędy K w ci-T inga, który znuw będzie agresyw ny, skoro on, Prado 
odjedzie (C. d. n .).
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